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P&ŻNAN, 5 lutego.
Król Jerzy, jak się spodziewać należało, przyjął dy­

misją gabinetu Bułgarisa i upoważnił panów JZaimia i De- 
ligeorgis do utworzenia nowego ministerstwa, Lud w Ate­
nach bardzo podobno tą uległością monarchy dla mocarstw 
zachodnich niezadowolniony, gorącemi oznakami sympatyi 
świadczy ustępującym ministrom, iż politykę ich wojenną 
całkićm podziela. Próżne to przecież manifestacye — 
gdzie ani pieniędzy w kasach, ani armii, ani marynarki, 
ani sprzymierzeńca nie ma, tam o wojnie z potężniejszym 
sąsiadem myśleć nie podobna. Zdaje się zatćm, że 
pan hrabia Karól Walewski niezadługo wypłynie z Pireu 
z pomyślną nowego rządu greckiego odpowiedzią. Kon- 
fereneya — o którćj naradach dawniejszych korespondent 
nasz paryski według dzienników angielskich przesyła nam 
ciekawe komentarze — zbierze się prawdopodobnie tych 
dni po raz ostatni, by odpowiedź tę zapisać do aktów, po- 
csćm ku ogólnśj giełd radości ogłosi Europie, że dzięki jój 
staraniom, pokój został utrzymany.

Przypomną sobie zapewnie czytelnicy nasi rozprawy 
izby poselskiej sejmu pruskiego nad wnioskiem rządowym, 
dotyczącym sekwestracyi majątku byłego króla hanower ­
skiego. Jak wiadomo, przemawiał wówczas i to ze zwy­
kłą otwartością po kilkakrotnie hrabia Bismarck. Prze­
mówienia te, świadczące o wybornym aparacie tajnćj poli- 
cyi pruskićj i po za granicami Związku północno-niemie- 
ckiego, wywołały w Paryżu niemałą sensacyą i zdumienie. 
Ztąd ukazały się ponownie w dziennikach francuzkich dość 
silne przeciw panu Bismarckowi zaczepki. Nordd. A lig. 
Z tg odpierając dzisiaj zarzuty pozareńskićj prasy, twier­
dzi, że to ajenci Welfów umyślnie poprzekręcali treść słów 
pruskiego prezesa gabinetu, aby Zachód podburzyć prze­
ciw Prusom. Organ hrabiego Bismarcka utrzymuje, że 
dwór hietziDgski nie tylko z Anglii wszelkie do Trancyi 
przeniósł swe kapitały celem pedsycania antipruskićj agi- 
tacyi, ale nawet w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej usiłuje werbować ochotników do hanowerskich le­
gionów.

O powstaniu w Algeryi podaje Agencya Havasa 
bliższe szczegóły, które czytelnik znajdzie w telegra­
mach. Okazuje się z nich, że pomiędzy wojskami fran- 
Cuskieini a rokoszanami przyszło już do krwawego star­
cia. Marszałek Mac Mahoń oczekiwany był w Algierze 
dnia wczorajszego.

Z tego samego źródła dowiadujemy się, iż do Rzy­
mu wciąż nadchodzą przesyłki amunicyi dla armii pa­
pieskiej, która obecnie około 16,000 żołnierza liczy. — 
Z Florencyi donoszą, iż izba musiała odroczyć swe po 
siedzenia do 17 b. w. z tćj przyczyny, że przeszło 80 
członków wyjechało do domów za urlopem.

W Paryżu niemile dotknęło demonstracyjne przyję­
cie księcia Czarnogórskiego w Petersburgu i Moskwie.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Geissler w Grodzisku mianowany 

został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Koźlu i zarazem 
nttaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Raciborzu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
¡S«i»os*ra r©eyjfc&ieg®s 29 stycznia.

©8 Czytając ukaz o burzeniu Warszawy, widzę, iż 
w oszacowaniu wywłaszc zonych posiadłości rząd odwołuje się 
do praw cesarstwa, tom X, część I. Jak te. część I brzmi, dotąd 
nie dowiedziałem się. Musi to być prawo z czasów Ale­
ksandra I lub Mikołaja, bo wątpię, żeby się odnosiło do 
Pawła lub Katarzyny. W owych patryarchalnych błogo­
sławionych czasach w Rosyi nie było żadnego pojęcia 
o własności. Wszystko należało do cara i ludzie i ziemia 
i rzeczy. Mówię tutaj o uprzywilejowanćj kaście; bo 
chłopi kilka lat temu dopiero dowiedzieli się, że z czasem 
mogą zostać posiadaczami gruntów, na któryeh zastał ich 
ukaz wybawiający z poddaństwa. Bojarowie i szlachta 
moskiewska, jeżeli tę hołotę można było nazywać szlachtą, 
nie mieli żadnćj własności. Car wynagradzał swoich ulu-' 
bieńców, rozdając im ziemię i niewolników, mógł ich we­
dług fantazyi wywłaszczać, bić knutem i karać śmiercią. 
Dzieci nie dziedziczyły po rodzicach, chyba złaskicarskiśj. 
Szlachta obowiązana była służyć carowi za nadane posia­
dłości do śmierci, do ostatnićj kropli krwi, jak mówi prawo. 
Piotr III wydał pierwszy ukaz o własności dla kasty 
uprzywilejowanćj, ale właściwie ukaz ten wszedł w życie 
za Katarzyny II, która z zazdrości, czy dla innych po­
wodów, wszystkie rozporządzenia Piotra III zniszczyć ka­
zała i sama pod swojćm imieniem też same ukazy ogło­
siła. Trzy zmiany radykalne miały carstwo moskiewskie 
przenieść na drogę cywilizacyi zachodnićj: I. Jak u nas 
w Królestwie przy uwłaszczeniu chłopów, gdziekolwiek 
ukaz dworianina w posiadaniu ziemi został, stawał 
dwoJanin się tćm samćrn właścicielem ziemi i niewolni­
ków znajdujących się w jego posiadłościach. II. Uwolnie­
nie d w orian od kary cielćsućj, jakkolwiek Paweł przy­
wrócił ją za czasów krótkiego swojego panowania. III. 
Uwolnienie od dożywotnićj służby carskićj, z ograniczeniem 
pewnego zakreślonego czasu.

Prawo to wydane było w roku 1760, nie pamiętam 
w tćj chwili, w którym. Dworiaństwo gnębione, ponieś 
wierane, wywłaszczane przez cara, karane knutem i śmier­
cią, w dziesięćkroć oddawało swoim niewolnikom i mściło 
się na nich wywłaszczaniem, knutem i śmiercią. Późnićj

za czasów Aleksandra I, kiedy już dworiaństwo zapewrione 
miało prawa własności, a dochód jedyny mieli z niewolni­
ków z tak zwanego obroku, wzięli się do kształcenia ich 
w różnych rzemh słach, a nawet zdolnych kształcono na 
artystów, malarzy, muzyków. Niejeden balet, opera miały 
w swoim składzie niewolników i niewolnice. Jakież to 
dochody ciągnęło dworiaństwo z tych biednych wy­
kształconych paryów 1 Piękne wiejskie poddanki w Mo­
skwie i Petersburgu drogi opłacały podatek swoim panom 
za nierządne (z pozwolenia panaj życie, a nawet zachęcane 
przez nich do rozpusty dis wyciągnięcia większych docho­
dów. Katarzyna miała słabość do Voltera, Monteskiego. 
Obowiązkiem było przy d worze powtarzać zdania filozofi­
czne. Powtarzała tćż Katarzyna i cały dwór jak papugi, 
różne znane senteneye. Strasznie upodobała sobie naśla­
dowanie wszystkiego, co tylko pochodziło z Zachodu.
I w istocie niejeden Europejczyk czytając ukazy ówczesne 
o przywilejach szlachty moskiewskićj, o wyborach, prawie 
zgromadzania się i przedstawiania swoich skarg wprost 
do cara, pomijając wszelkie władze sądziłby, że to insty­
tucja rycerska nadzwyczaj wpływająca na losy państwa. 
Rzecz.się jednak inaczćj miała, na papierze pięknie to wy­
glądało, a w istocie było literą martwą, bez żadnego zna­
czenia, Nigdy ze swoich przywilejów dworiaństwo nie 
korzystało a właściwie mówiąc, nieśmiało korzystać, tak 
samo, jak teraz z instytucji ziemskich nie umieją żadnych 
dla państwa wyciągnąć korzyści. W 1860 roku kilku po- 
mieszczyków gubernii twerskićj opierając się na swoich 
przywilejach, podało petycyą do Aleksandra II z poddań- 
czą prośbą utworzenia reprezentacyi narodowćj. Natych­
miast ci panowie okuci zostali w kajdany i wywiezieni. 
Litewska i wołyńska szlachta przywykła z tradycyi do pu­
blicznego życia, lepićj umiała użyć przywilejów swoich, 
chociaż i oni pod uciskiem moskiewskim nie wiele dobrego 
zrobić dla kraju mogli. Dla tego tćż Aleksander II rozpo­
czynając reformę włościańską, udał się najprzód do łite- 
wskići szlachty, która przykładem swoim stała się zachętą 
dla całego cesarstwa.

Deputacya kupiecka, która udała się do Petersburga 
z prośbą do księcia Oboleńskiego o usunięcie moskie­
wskiego artielu (?) na komorze, a raczćj o wyproszenie się od 
nowego rozboju, powróciła z niczćm. Rozumie się, że ks. 
Oboleński. wziąwszy 20 do 30,000 rs. łapówki, nie bardzo 
sprzyja panom kupcom warszawskim. Dwunastu chłopów 
moskiewskich będzie miało dochodu rocznego od 150,000 
do 200,000 rubli srebrnych za nic, dla asystencji 
tylko przy rewizyi towarów. Z tak znacznego ka­
pitału można było dać księciu Oboleńskiemu ¿0 lub 

' 80,000 -rsr. i panu Petrokowowi, dyrektorowi komory 
w W arszawie także porządną łapówkę. Kupcy war­
szawscy postanowili opłacać cło na granicy — nie ha 
wiele się to przyda, bo i na granicy takież same mo­

skiewskie artiele (?) będą zaprowadzone. Jedni z szano­
wnych deputatów, co jeździli do Petersburga do Oh- 
leńskiego z prośbą o osunięcie artiela mbt&iewskiego, 
a przynajmnićj dozwolenia konkurencyi w celu obniże­
nia taryfy, opowiadał mi, że książę grzecznie ich przy­
jął i oświadczył, iż w czasie bytności w M arszawie in­
teres ten przejrzy. Tymczasem z nowym rokiem rosyj­
skim artieł&zczyków moskiewskich już na komorę wpro­
wadzono — ubrani są w białe fartuchy, silni i zdrowi 
mężczyźni.- Pop poświęcił im obraz św. Mikołaja, który 
ustawili w podwórzu komory—na noc uprzątnięto obraz 
do Packhauzu — na dzień znowu go wystawiono. Prze­
chodzący robotnicy moskiewscy i urzędnicy rosyjsoy za 
każdym razem zdejmują czapki, żegnają się i oddają po­
kłon obrazowi. Czują dobrze moskiewscy artieiszczyey, 
że wykonywają cele polityczne i spełniają misją propa­
gatorów prawosławia. Wszystkie więc ich ruchy są po­
ważne, a przytćm pewne i śmiałe, bo wiedzą, że speł­
niają rozkazy swojego rządu i w każdym razie mają za­
pewnioną opiekę. Aloskale wybrali z pośród Polaków 27 
robotników z komory i tym wyznaczyli pensyi miesię- 
cznćj 15 rs. to jest 180 rs. rocznie, co wypada ua wszy­
stkich 27 4860 rs. Dodano tu jeszcze do rocznego ich 
dochodu 200,000 a jak utrzymują niektórzy kupcy 250 
tysięcy rs. Ciekawy byłem jak się odbędzie uroczysty 
akt zajęcia komory przez Moskali. Pod pretekstem in­
teresu celnego wszedłem, gdzie się odbywało poświęce­
nie— już się wszystko skończyło; pop tylko jeszcze po­
kropił prawosławną wodą obecnych — a i mnie z tego 
kilka kropel dostało się na kapelusz i na twarz. Grupa 
robotników Polaków po skończonćm nabożeństwie z u- 
śmiechem spoglądała na Moskali — ale to był uśmiech 
boleści ■— bo czuli biedacy, że zostają pozbawieni ka­
wałka chleba ciężko zapracov anego. Zbliżyłem się dc 
jednego z robotników pilskich — i po krótkićj rozmowie 
dowiedziałem się, że został nadal zatrzymany z pensyą 
15 rs. miesięcznie, że jest ich 27 wybranych. „Ale czy 
pan sądzi — dodał — że Moskale długo będą się nami 
posługiwali? Pod rćźnemi pozorami będą nas od obo­
wiązków pojedynczo oddalali, tak, że w krótkim czasie 
cała posługa kamerna z Moskali będzie złożona.16 Imiał 
słuszność biedak, instynktem to odgadł, bo jak mnie z 
wyższego źródła zapewniono, jest taki właśnie program 
artielu moskiewskiego.

Zatwierdzono etaty dawniejsze na zarząd okręgu po­
cztowego w Królestwie Polskićm, podobno tylko czasowo, 
a może dla tern, że nowy projekt daleko większy u- 
¡zczerbek w dochodach państwa przynosi.

Na przyszły rok_ma być wprowadzony moskiewski 
kalemiarz, podług starego stylu. Trzeba być w istocie 
upartym jak osioł, żeby, wiedząc o niedokładności sta-

! rego kalendarza, wprowadzać go do użytku codzie ,
W5SR

Emigrant w Galicyi.
Komedya w trzech aktach

przez
A. ». i W. S.

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 28).
SCENA V.

Leon — Wanda,
(Przy stoliku z szachami, bokiem do widzów).

Wanda.
To ja zaczynam?

Leon.
Proszę Pani...

Wanda.
Suwam... (chwila milczącój gry).

Wanda.
Jakże się panu nasz gość podoba?...

Leon.
Pani się pyta?...

W anda.
Czemużby nie?...

Leon.
Aaa... bardzo miły człowiek...

Wanda.
I rozumny...

Leon.
Niezawodnie... i wielki patryota...

Wanda (figlarnie).
Może on ma trochę racyi...

Leon.
Najniezawodnićj...

Wanda (na stronie).
Nie, tą drogą do niczego nie dojdę •— (chwila mil­

czenia) Szach królowćj... (chwila milczenia) hm, hm, hm, 
(nuci pi°9nkę, potem raptem urywa i patrząc na Leona z pod 
oka). A wiesz pan, że on się stara o mnie...

Leon (porywając się).
Co?

Wanda (radośnie).
^hh- (hamująo się) Baron Skólski stara się o mnie... 

Leon.
(siadając i udając zajętego grą). 

ęzy tak? Szach królowi...
Wanda,

Czćm? czćm? gdzie? moją wieżą? cóż znowu? 
Leon (zmięszany).

Ah! przepraszam, omyliłem się, zdawało mi się.,, 
Wanda (n. 8.)

Przecież żem go trafiła •• (głośno) I -cóż pan my­
ślisz — c*y nie iść za niego?

Leon.
Cóż ja tu mogę powiedzieć? Jeżeli się pani po- 

hofea...

Wanda. t
Podoba? bardzo nawet... '

Leon.
Aaa — to iść... (posuwa figurę).

Wanda,
Cóż pan robisz znowu, wszak to nie laufer...

Leon.
Przepraszam...

Wanda.
Więc pan radzisz iść?...

Leon (n. s.)
Ah! jakież tortury! (głośno) Naturalnie... wszak bo­

gaty, dobrze urodzony... i... kochasz go pani...
Wanda.

Kocham? któż to panu powiedział?
Leon.

Zdaje mi' się, że pani sama.
Wanda.

Uroiło się panu... mćgtżeś pan choćby na chwilę 
sądzić, że ja go mogę kochać?

Leon.
Czemużby nie? (nachyla się i robi sunięcie).

W anda.
Ah! znów się pan omyliłeś... doprawdy nie sposób 

dziś grać z panem... (rozrzuca szachy). Czemuż nie? pan 
się pytasz? pan, panie Leonie?

I eon.
Nie pytam, nie mam prawa?się pytać... sądzę tylko 

że... że...
Wanda,

2e co?
Leon.

2e nie widzę przyczyny, dla którćjbyś go pani ko­
chać nie mogła...

Wanda (żywo).
Nie widzisz pan? jednak sądziłam, że manr w panu 

przyjaciela, ‘ życzliwego przynajmnićj...
Leon,

Ależ...
Wanda (przerywając źywiój).

Sądziłam, że mnie pan znasz trochę — widzę, żem 
się omyliła — widzę, że mnie pan nielubisz, nienawi­
dzisz, nieszanujesz... ja... ja... mogłabym kochać tego 
szydercę bez serca i bez duszy... tego kosmopolitę, 
w którym toie ma jednćj żyłki polskićj, lego bluźniercę 
przeciw wszystkiemu, co ęila mnie świętom, pięknćm, 
wielkićm, co wielbię, czego pragnę, przed czćm czołem 
uderzam... . Leon (n.«.)

Oh! Jakaż piękna jest teraz!...
Wanda (podając mu rękę).

Przeproś mnie pan) panje Leonie, boś mnie do­
prawdy obraził,,,

Leon (całując jój rękę).
Obraziłem?... ja?... panią?... wołałbym umrzeć... 

Wanda (radośnie).
Doprawdy?

Leon (n. s.)
Cóżem powiedział 1.. (głośno) Zapewne., znam panią.. 

i zbyt ją poważam, żebym chciał ją obrazić...
Wanda (n. s.)

To nieznośny!... (głośno) Ah! pan mnie tak powa-

żasz?... bardzo wdzięczna... choć doprawdy nie wiedzia­
łam, że jestem taka poważna... ale mniejsza o to... za- 
wsześ mnie pan obraził przypuszczając, że ja się mogę 
w takim Skólskim pokochać...

Leon.
Nie sądziłem, żeby to pani ubliżyć mogło. Wpraw­

dzie ja się nić godzę na jego pojęcia, przekonań jego 
nie dzielę, może nawet jest dla mnie wstrętną jego oso­
ba, — ależ to nie przeszkadza wcale, żeby się miał po­
dobać... Zdaje się być dość wykształcony, — jest przy­
stojny i bogaty.

Wanda (przerywając kprzedrzeźniając).
Przystojny... bogaty... zapewne! .. to dla takićj jok 

panna Wanda gąski dosyć... aż nadto... Mój Bożel ależ 
i te gąski... i te szlachci neczki gdzieś na parafii wycho­
wane, mają swoje ideały... mają serce i potrzeby serca... 
mają wyobraźnię... i one marzą czasem o czćm innćm, jak 
o suknie i czterokonnym powozie... i między niemi są 
takie... które śnią nie o przystojnym i bogatym, ale o ta­
kim, w którym serce bije gorąco, którego myśl orla wy­
latuje pod niebiosa... na którego czole szeroką blizną wróg 
wypisał dowód męztwa... w którego słowa miłość kraju 
i przebyte cierpienia wlały urok smutku i szlachetnćj du­
my... Rozumiesz mnie panie L onie?...

Leon (n. s.) 1
Ach! ileż to siły potrzeba, żeby nie upaść przed nią 

na kolana.
Wanda.

Milczysz pan?...
Leon (z wysileniem, chłodno).

Namyślałem się, czv mam pani prawdę powiedzieć... 
czy nie szkoda rozbić takich pięknych iluzji... czy znów nie 
obrażę pani... ale prawda przedewszystkićm... Obraz, ja­
kiś pani skreśliła, jest tylko marzeniem... jako marzenie 
Piękny, jako rzeczywistość smutny bardzo... Ideałów 
takich nie ma, przynajmnićj ja ich nie znam... nie widzia­
łem. (Po chwili, zmieniając ton). Ale możebyśmy się 
przeszli trochę po ogrodzie... takie śliczne powie­
trze...

Wanda (ironicznie).
śliczne powietrze?... prawda... prześliczne... prześli­

czne, powietrze... (gwałtownie), ćh! jakiś pan nudny, jaki 
ntdnyll.. (odchodzi w drugą stronę, szarpiąc chusteczkę). 

Leon (patrząc za nią n. s.).
Mój Boże! odpychać tego anioła... własne rozdzierać 

serce... o! to straszna!... a jednak nie można... nie... nit 1... 
emigrantem jestem...

W anda.
(po drngiój stronie sceny oparta ręką o stolik, tyłem do Leona n. s.)

To zwaryowae można... Czy on mnie nie kocha?... 
a! ba!., kocha... ale się nie oświadczy... nie... co to za py­
cha... no proszę... czy on chce, żebym ja mu się do nóg 
rzuciła? ohol nic z tego... nie chce... to dobrze... wielkie 
rzeczy... pójdę za Skólskiego... pójdę? oho... niby to tak 
łatwo... otóż na psotę musi się ze mną ożenić... a dopiero 
ja go odliczę tych kaprysów... oho!... (odwracając się rapto­
wnie) Panie Leonie.

Leon.
(który ciągle dotąd patrzał na nią ze smutkiem i zachwytem).

Cóż pani każę?

Wanda.
Mówmy otwarcie...

Leon (n. «.)
Al to nad siły (głośno). Idziemy na spacer?

Wanda.
Ależ nie, nie... zostajemy... mówmy... (Skólski 

wchodzi).
Leon (n. s.).

A! zbawca.

SCENA VI.

Ciż i Skólslci.
Wanda.

Al pan baron.., (n. s.) Może to i łepićj’...
Skólski.

Skoro tylko Monsieur Votre père, iaczył mnie 
uwolnić, pospieszam by być pobitym przez panią... Widzę, 
że z panem partya już skończona...

Wanda.
Oh 1 wcale nie... przerwaliśmy ją tylko na chwilę.. 

Skólski
(spoglądając na szachownicę)

Wątpię, żeby ją można było ukończyć... Wszystkie 
figury porozrzucane... Może pani mnie teraz da iaszczyt 
walczenia z sobą...

Wanda.
Oh! przepraszam najmocnićj, chyba kiedy ibdzićj... 

mam dosyć szachów. Siadajcie panowie... proszę bliżćj... 
(siada na kozetce, przy niój Skólski, nieco opodal Leon. Lecc 
przegląda sztychy).

Skólski.
I jakże pani te kilka tygodni spędziła tutaj ?

Wanda, (ciągle chłodno.)
Doskonale... jak zwykle...

Skólski.
Co to za szczęśliwe usposobienie, nie nudzić się ni­

gdy... być zawsze wesołą... szczęśliwą...
Wanda.

A pan się nudzisz?
Skólski.

Wszędzie, wyjąwszy tutąj...
Wanda.

Ah! niewiedziałam, że tutaj tak wesoło...
Skólski.

Gdzie pani jesteś, tam smutno być nie może.., 
Wanda.

Panie Leonie... proszę o tę akwarelę... nieprawda, że 
twarz tego dziecka prześliczna...

< Skólski. (n. s.)
To tak rzeczy stoją... (głośno) Rzeczywiście ładua.. 

Wanda.
Niewidziałeś pan we Lwowie co Grottgera...

Skólski.
Zdaje mi się, że mi coś pokazywano tego malarza...

W anda.
Nieprawda? co to za talent olbrzymi?.,.

Skólski.
Niezawodnie... talent jest., hrabia Palphy zapłacił 

1 podobno 3000 guldenów za kilka jego kartonów. Szkoda 
• aie wybiera przedmiotów ogólniejszych.
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życia i astronomicznych obrachowaó. Coś podobnego 
może tylko zrobić dziecko lub idiota mongolski.

P. S. Dowiaduję się w tćj chwili, że na miejsce 
ks. Oboleńskiego naznaczony Beklemiszew.

Paryi, l lutego.
Z. Zapowiedziałem wam streszczenie poglądu prasy 

angielskićj na odbytą w Paryżu konferencyą i na role, ja­
kie w nićj odegrały rozmaite europejskie mocarstwa. Są­
dzę, że przegląd ten wsteczny nie wyda się czytelnikom 
waszym ani płonnym, ani pozbawionym zajmującej strony: 
raz bowiem konferencyą nie jest jeszcze zamkniętą 
. w przypadku opornego obstawania przy swojćm ze strony 
Grecyi może być na nowo do działania powołaną; powtóre 
Ha tego, że z ról, jaką mocarstwa odegrały w pierwszym 
tym i może nie ostatnim jeszcze peryodzie działań konfe- 
rencyi, łatwo w przybliżeniu przynajmniej wywnioskować, 
co na przyszłość uczynić mogą. Źródło zaś, z którego 
czerpię, prasa angielska zasługuje zawsze na szczególniej­
szą uwagę; wiadomo bowiem, że z tamtćj strony kaletaó- 
skiego kanału prasa bywa i dobrze informowaną i prawdo- 
mowniejszą, aniżeli we wielu innych krajach, będąc zu­
pełnie wolną, azatćm bezwzględnie przed czytelnikami od­
powiedzialną.

Otóż ogólne wrażenie, pod jakićm się znajdują dzien­
niki angielskie, jest, że konferencyą paryzka więcćj szkody 
aniżeli pożytku przyniosła pokojowi europejskiemu, bo, da­
jąc liczne dowody uległości swój dla Moskwy, wzmogła je­
szcze wiarę tego państwa we „wyższość jego dyplomacyi 
naci dyplomacyą europejską“, znacznie je ośmieliła. Je­
dnocześnie taż konferencyą dała Grecyi — zdaniem tychże 
dzienników — pomimo woli i wiedzy, przesadne wyobraże­
nie o wpływie, jaki ateńska polityka może wywrzeć na los 
chrześciańskich ludności tureckiego państwa/

„Konferencyą paryzka — powiada Morning He­
rald — była zbyteczną, ponieważ bez nićjspórgre- 
cko-turecki mógł był być załatwionym w parę dni; była 
dowodem nieostrożności, nieprzezorności (un­
wise) mocarstw europejskich, ponieważ do składu jćj we­
szły żywioły, które nie tylko, że się nie mogły pomiędzy 
sobą pogodzić, ale których sprzeczność jeszcze bardzićj na­
rysować się musiała; była szkodliwą (mischievous), po­
nieważ nadała zajściu grecko-tureckiemu zna czenie sprawy 
europejskićj, przez co ośmieliła nietylko Grecyą, ale i jćj 
przyjaciół i poparła szalone pretensye małego tego pań­
stewka do odgrywania przeważnój roli na Wschodzie; 
stała się śmieszną, ponieważ obrady jćj rozpoczęły 
się od uznania własnćj jćj bezmocy, czyli, że sama 
sobie wydała to, co starożytni nazywali testimonium 
paupertatis.“

Morning Herald zaręcza, iż niezmieni opinii, cho­
ciażby nawet Grecya wyrokowi konferencyi się poddała, 
wedle dziennika tego bowiem, dwa statki wojenne, z któ­
rych jeden franeuzki a drugi angielski, zawijające pewnego 
poranku do portu Pireu, daleko stósowniejszym i skute­
czniejszym byłyby były argumentem.

Cała ta złość, zły humor, a ztąd może i fałszywe tro­
chę rozumowanie angielskich dzienników wypływa ztąd, 
że — jak o tćm wyżćj wspomniałem — są one przekonane, 
że się mocarstwa zachodnie dały złapać na wędkę moskie- 
wskićj dyplomacyi.

Oto, wedle tćj że prasy, przebieg wypadków z konfe­
rencyą styczność mających.

Pierwsza propozycya konferencyi wyszła z Peters­
burga, ale rząd moskiewski życzył sobie konferencyi zło- 
żonćj jedynie między trzema mocarstwami pro tegującemi 1 
Grecyą, tj. między Moskwą, Anglią i Prancyą.: Prusy, 
które od czasu Sadowy nie chcą już być pomijanemi 
w żadnćj europejskićj sprawie — skoro się o tćj pro- 
pozycyi moskiewskićj na drodze pobocznćj dowiedziały 
— wystąpiły ze swćj strony z propozycyą konferencyi, 
aie już pomiędzy wszystkiemi państwami co podpisały 
traktat paryski z 30 marca 1856 r. Jakie były widoki

W anda.
Ja sądzę, że to zaletą jego... jakże pan myślisz panie 

Leonie ?...
Leon.

Nie jestem kompetentnym sędzią w tym względzie... 
zanadto wielbię Grottgera, żebym go się sądzić odważył... 
zresztą sceny, które miłuje, v ¡działem na własne oczy... 
i wiem, z jaką nieporównaną prawdą, z jaką siłą i poezyą 
zarazem potrafił je odtworzyć.

S k ólski.
Być może... być może... nie spieram się, bom co pra­

wda nie miał czasu przypatrywać się im. Ahl nieuwierzy 
pani, jakem ja pracował w tym czasie...

W anda.
Doprawdy?
» Skólski.

Ah! straszliwie... parole d’honneur rady sobie dać 
nie mógłem... Książę Adam zaklina, żeby do niego przyjść 
na obiad... hrabia Feliks bierze słowo honoru, że z nim 
zjem śniadanie... księżna Helena błaga, żeby zostać na her­
bacie, — tak od ranadopółnoeycałedwatygodniezrzędu... 1 
ani jednćj chwilki dla siebie...

Wanda.
Mówiłeś pan, jeżli się nie mylę, że zupełne pustki 

w mieście...
Skólski (zmięsztmy).

Tak... zapewne... jednakże zawsze jest kilkanaście 
domów...

Wanda.
Toż przycajmnićj na wsi u siebie musiałeś pan spo­

cząć nieco...
Skólski.

Ahl gdzież tam... Pani pojęcia nie ma,jak my praco­
wać musimy... my właściciele wielkich własności ziemskich, 
jeżli godnie chcemy odpowiedzieć stanowisku naszemu...

Wanda.
Oh! ani wątpię...

Skólski.
Więc te rachunki ze zgrają rządzców, administra- 

tórów, dzierżawców... więc obmyślenie najlepszego użycia 
zbywających kapitałów... mieć prccesa o serwituta z gro­
madami..

Leon (na Stronie.)
To przedewszystkićm...

Skólski.
A !.. jak to męczy!... szczególnićj stósunki z tym 

ludem naszym... jakaż to okropna ciemnota:., jakie nie­
zrozumienie własnego interesu, jaki brak wszelkićj mo­
ralności... ileż to ezasu upłynie, ile wysileń trzeba bę­
dzie zrobić, żeby temu ludowi wlać poczucie prawa, obo­
wiązku, wpoić wtó zasady moralności... nauczyć go rezy­
gnacji i poprzestawania na swojćml...

Wanda.
Cieszę się serdecznie słysząc z ust pana takie pię­

kne zasady... bo...
Skólski.

Ohl czyżeś pani wątpić megła kiedykolwiek o mo- I 
jćj serdecznćj sympatyi dla tćj warstwy naszego na- i 
rodu?...

Wanda.
Broń Bożel... ale nitmnićj milo słyszeć słowa za- j

Moskwy w tćm, żeby do narady nad sprawą grecko-tu­
recką nie dopuścić ani Prus, ani Austryi, ani Włoch, ani 
Turcyi nawet samćj'? łatwo się domyślić: chodziło o to, 
żeby o Turcyi módz radzić bez nićj i tym sposobem 
ogłosić ją niejako za moralnie umarłą przed całym 
światem, ale raczćj — jak powiadają Moskale — fakt jćj 
śmierci skonstatować. Dla doścignienia tego celu go­
towa była Moskwa nawet znaczne chwilowe poczynić 
ustępstwa, wiele poświęcić... Wielki tćż był gniew 
księcia Gorczakowa, gdy się dowiedział o tym podstę­
pnym figlu wypłatanym mu przez p. Bismarcka. Wy­
mówiwszy jednak raz już wyraz konferencyą, niepo­
dobna było Moskwie przed propozycyą pruską się co­
fnąć, nie odkrywając od razu całćj tajemnicy swćj gry: 
Moskwa więc przystała, ale Prusy natomiast.: przyrzekły 
we wszystkićm ją popierać. Lord Clarendon — powia­
dają angielskie dzienniki — wzdragał się przyjąć pro- 
pozycyi dwóch mocarstw, „z których jedno podsyca 
wciąż powstanie kandyockie, podczas gdy drugie podko­
puje Turcją w księstwach Naddunajskich,“ ale Austrya 
i Francya, które zapewne chciały podać Turcyi zręczność 
wytoczenia publicznego przed całą Europą śledztwa prze­
ciw moskiewskim i pruskim intrygom — usiłowały i zdo­
łały rozproszyć obawy angielskiego ministra.

Pierwsze dwa posiedzenia konferencyi zdały się da­
wać zupełne zaprzeczenie przewidywaniom lorda Claren­
don: obaj pełnomocnicy, pruski i moskiewski, jednogło­
śnie zaprotestowali przeciw przypuszczeniu Grecyi do 
obrad; gra ich zdemaskowała się dopiero na trzecićm 
posiedzeniu. Od tćj pory szeregiem propozycyi i kontr- 
propozycyi, których mi w szczupłym rozmiarze tego li­
stu nawet streścić nie podobna — -działając ustawicznie 
w zmowie, pełnomocnicy moskiewski i pruski dążyli do 
tego jedynie, by sprawę postawić tak, aby Turcya nigdy 
nie znalazła się w możności ukarania Grecyi. Od tćj 
pory polityka państw Zachodnich była tylko odporną, 
a Moskwa i Prusy wciąż na jedno nastawaly. Wniosek 
z tego oczywisty, że czy Grecya podda się czy nie de-; 
kiaracyom konferencyi, Moskwa nigdy nie przystanie na 
zachowanie się neutralne w obec wojny, któraby między 
Grecyą a Turcya wybuchnąć mogła, ale będzie bronić 
Grecyi.

Jutro dam wam sprawozdanie z ciekawych rozpraw 
jakie się dziś toczyły w tutejszćj izbie.

P. S. W Presse znajduję właśnie ustęp o prze­
biegu rozpraw konferencyi od trzeciego posiedzenia do 
końca, których sam streścić nie mógłem. Przesyłam 
go wam w wycinku, myśląc, że go przetłómaczywszy, 
przedrukować zechcecie. Będzie to dopełnieniem mego 
listu. (Podamy go jutro. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

PRUSY.
* Berlin, 4 lutego. Dzisiejsze, czterdzieste drugie 

pesiedzenie plenarne izby poselskićj zagaił marszałek 
Forckenbeck o godzinie 10'Ą. Przy stole mnisteryal 
nym zasiadło kilku komisarzy rządowych, późnićj przy­
byli ministrowie hrabia Eulenburg i baron Heydt. Izba 
obradowała nasamprzód nad projektem do prawa., tyczą­
cego się ordynacyi i administracji miast w prowincyi 
szlezwicko-holsztyńskićj. Do prawa tego podano kilka 
poprawek, przecież przy głosowaniu odrzucono je wszy­
stkie i przyjęto projekt tak, jak go komisya opracowała. 
Inne przedmioty, nad któremi na dzisiejszćm posiedzeniu 
obradowano, nie przedstawiały ogólnego interesu.

Na porządek dzienny jednego z najbliższych posą­
dzeń izby poselskićj postawiony będzie pod obrady na­
stępujący wniosek doktora Loewego: „Izba poselska ze- 
chce uchwalić: Odnowienie zawartćj z Rosyą pod dniem 
8 sierpnia 1857 konwencyi kartelowćj lub zawarcie po- 
dobnćj nowćj konwencyi, któraby w ten sposób jak do­
tychczasowa nakładała na państwo obowiązki, potrzebuje, 
jeżeli ma być ważną, przyzwolenia sejmu.“ Wniosek re­

cne i rozumne... i bardzo dobrze, żeśmy wpadli na ten 
przedmiot, bo oto proszona jestem o rozpowszechnienie 
książeczek ludowych... a potćm, coś pan powiedział, są­
dzę, że mi w tćj pracy pomożesz... że sam dla włościan 
swoich weźmiesz po kilkanaście choć egzemplarzy...

Skólski (n. s.)
Brrr!... (gtoáno). Z rąk pani z największą przyje­

mnością nawet kilkadziesiąt... choć znam się na tych 
rzeczach... i wiem, że to tylko jeden z tysiącznych środ­
ków eksploatowania szlachty...

Leon (n. s)
Pazurki wyłażą...

Wanda.
Jednakże sam pan przed chwilą mówiłeś... sam do­

wodziłeś konieczności oświaty...
Skólski.

I powtórzę to tysiąc razy... ale nie oświaty ksią- 
źkowćj, którćj lud niezrozumie... która go tylko rozma­
rzyć może i zrodzić w nim potrzeby nie do spełnienia. 
Ja żądam oświaty w czynie... żądam powrotu do patry- 
arcbalnych stósunków... żądam, żeby pan był ojcem ro­
zumnym ludu... a lud posłusznym synem panu... żą­
dam...

SCENA VII.

Ciż i Lokaj.
Lokaj.

Proszę jaśhie panienki, Feliksowa prosi o lekarstwo 
— mąż jćj zachorował na cholerę...

W anda (zrywając się.)
Ohl Mój Boże! zawołaj ją tu natychmiast... 

Skólski.
Jaktol Pani ją tu wołasz? ależ ona epidemią przy­

niesie tutaj...
Wanda.

Lękasz się panie baronie!... Wszakże [dredzie po­
winien być ojcem ludu...

Skólski.
Zapewne... ale są pewne granice...

sceńa VIH.

Ciż i Feliksowa
(która wchodzi zapłakana i ściska za kolana biegnącą ku ni 'j 
Wandę... Leon zbliża się do nich. — Skólski cofa się w prze­

ciwny rog sceny i chustką nos i usta zatyka). ■ 
Wanda.

Jakto, wasz mąż zachorował?... dawno?... 
Feliksowa.

A jrżci panienko kochana... zaniemógł nieboże nie- 
dawniuteóko.

Leon.
I czemuż mi zaraz znać nie daliście?

F eliksowa.
A dyć ja zaraz posłała Kaśkę po wielmożnego pana, 

ale to głupie poleciało i jak nie ma, tai nie ma... a mój 
krzycy, jakby kawały kto rwał z niegoi.. i cały zsiniał 
jak wątroba... lak ja już wszyćko porzuciła i w dyrdy 
do pałacu, do Daszćj kochanćj panienki..

(Wanda i Leon mówią do si.bie półgłosem).

ferenta, profesora doktora Gneista, jest następujący: 
1) odrzucić wniosek posła dra Lcewego; 2) natomiast 
przyjąć następującą rezolucyą: ..Izba poselska oświadcza 
rządowi, że konweneya kartelowa, zawarta pod dniem 8 
sierpnia 1857 roku z Rosyą, przez rozciągnięcie jćj na 
wszystkich obowiązanych do służby wojskowćj i na wszy­
stkie osoby, obwinione o zbrodnią lub przestępstwo, 
w' związku z prawodawstwem celnćm Rosyi i dotychcza- 
sowćm postępowaniem w stósunkach nadgranicznych, szko­
dliwą jest interesom handlowym i rękodzielniczym wscho­
dnich prowincyi nadgranicznych Prus.“

Do wielu fałszywych kroków — pisze tutejsza Post 
— jakie rząd przy organizacyi nowych prowincyi popeł­
nił, należy obsadzanie urzędów w Hanowerskićm. Pomi­
nąwszy już, że dawniejszych, z miejscowością obezna­
nych urzędników albo przez pensyonowanie usunięto, 
albo tćż przez przesadzenie do stary h prowincyi nada­
no im nieodpowiedni zakres działania, uwzględniano 
przy obsadzaniu nawet wyższych posad administracyjnych 
prowincyi hanowerskićj po większćj części młodszych 
landratów i asesorów ręjencyjnych. Podobny niepolity­
czny sposób obsadzauia urzędów wywołał tćż nietylko 
niechęć ludności, ale nadto z strony staropruskićj wąt­
pliwości. We ser Z tg twierdzi bowiem, że urzędnicy 
rejencyjni z starych prowincyi mieli poczynić przedsta­
wienia przeciwko powoływaniu młodszych urzędników na 
posady naczelne i na starostów, najwyżćj opłacanych.

Kilka gazet prowincyonalnych donosiło, jakoby było 
zamiarem rządu połączyć ministerstwo rólcictwa z mi­
nisterstwem handlu. Półurzędowi korespondenci oświad­
czają, że wiadomość ta nie ma żadnćj podstawy i że 
w łonie rządu podobny projekt nigdy nie powstał.

Kreuz Ztg zamieszcza w dzisiejszym numerze na­
stępujące doniesienie: „Podług ofrzymanćj przed tygo­
dniem wiadomości, jaką udzieliło jedno z wielkich mo­
carstw z Prusami zaprzyjaźnione, życie prezesa mini­
sterstwa zagrożone znów było ręką mordercy; pewnego 
studenta, rodem z Hanowerskiego, wymieniają po nazwi­
sku, jako takiego, któremu wykonanie zamachu powie­
rzono. Wiadomość ta dziś nas zastraszyła, lecz nie przy- 
szła,nam niespodzianie; gdyż po podejrzy waniach, oszczer­
stwach i występowaniu meprzyjaznćm, jakie codziennie 
w organach Welfów i republikańskich w kraju i za gra­
nicą przeciwko Prusom podnoszono, rzucony siew niena­
wiści i kłamstwa musiał wydać owoce. W ten sposób 
nie trudną jest, wcisnąć jakiemu fanatykowi morderczą 
broń w rękę i wykazać mu zasługę jego zbrodni. Do­
żyliśmy zamachu Binda na życie hrabiego Bismarcka 
dnia 7 maja 1866 roku; dożyliśmy, że czyn zbrodniarza 
pochwalono, że ubolewano nad nieudaniem się jego za­
miaru; musieliśmy i dożyć, że kobiety z wykształceó- 
szych stanów Berlina oddawały grobowi mordercy i sa­
mobójcy hołd. Nowa misya jakiegoś wysłańca do popeł­
nienia morderstwa z tych powodów nie mogła nam przyjść 
niespodzianie. My przecież wierzymy w słowa: „„Ży­
cie nasze jest w ręku Boga.““

JKMość słuchał dzisiaj przed południem referatów 
ministra wojny i gabinetu wojskowego a następnie pra­
cował z prezesem ministerstwa.

W Poznaniu wychodząca Ostdeutsche Ztg do­
niosła była, że prezes rejencyjuy Nordenflycht otrzyma 
posadę naczelnego prezesa prowineyi pruskićj. Wiado­
mość tę, która dzienniki tutejsze w telegramach powtó­
rzyły, uważa Kreuz Ztg za bezpodstawną.

Szef sztabu dywizyi badeńskićj, podpułkownik Le­
szczyński, przybył tu z Karlsruhe na krótki czas za ur­
lopem.

AUSTRYA.
® Viedeń, 2 lutego. Wniosek dr. Ziemiałkowskiego 

i towarzyszów, dotyczący traktowania w izbie znanćj re­
zolucji krajowego sejmu galicyjskiego, przekazany został, 
jak wiadomo, wydziałowi konstytucyjnemu, który obra-

Skólski (u. «.).
A to satysfakcyal... Panna waryatka... rywal włó­

częga... i choleia par dessus le marché... c’est 
chic!... niech pioruny trzasną...

Wanda.
Idźcie moja Feliksowa — ja natychmiast z lekar­

stwem za wami przychodzę...
(Feliksowa wychodzi).

Leon.
Ależ panno Wando... po cóż pani ma chodzić — ja 

zupełnie wystarczę... proszę, zostań pani...
Skólski.

Ten pan ma zupełną słuszność.. to jego obowiązek. 
Wanda.

Przepraszam pana... to obowiązek przedewszystkićm 
mój, a potćm również tego peina, jak piński... Żegnam 
panów...

(Wychodzi na prawo).
Leon.

Hal... zawsze ją uprzedzę... i może zdołam po­
wstrzymać.

(Wybiega środkowemi drzwiami).

SCENA IX.

Skólski (sam).
Otóż oryginalne wyścigi 1... prędzćj, prędzćj, kochani 

państwo... ale jeżli myślieie, te się z wami puszczę 
w zawody, to się mylicie bardzo... Więc to i mój obo­
wiązek?... dziękuję!... (po chwili) I niechże kto powie, 
że się i w tćj drobnostce nie maluje nasz nieszczęsny 
narodowy charakter... Dla pierwszego jęku, za pierwszą 
strofką jakićjś poetycznćj pieśni, na pierwsze hasłe ja­
kiego przybłędy, pędzim na oślep w niełrzpieczeństwo, 
n by cmy w ogień. I jak taki kawaler z podobnemi so­
bie sprowadzi na kraj nieszczęście, jak taka rozegzalto- 
wana córeczka wkwateruje pod dach ojca cholerę, to po­
zują na męczenników i każą przed sobą bić czołem... 
A powiedz im, że zrobili głupstwo, krzykną zaraz chó­
rem: a!... -to się nie godzi!... (po chwili) Jedno z dwoj­
ga... albo się wyrzec muszę wszystkich moich widoków, 
ai bo wykurzyć ztąd tego pana Leona, który7 trochę za 
zręcznie z mćj nieobecności skorzystał... ‘ Wyrzec się?... 
ba, żeby to można... a Hufnagel?... a życy?... żadnego 
innego resursu... (po kroïkiém milczeniu) Impossible!... 
to ostatnia rezerwa... Więc trzeba wykurzyć panicza, 
którego tu diabli nadali nie wiedzieć zkąd?... Ale jak? 
(chwila milczenia) A !... czy to czasem nie ptaszek z Za­
chodu, eks pazurant, a dzisiaj uciekinier... ci devant 
bohater... prawiebym się zał żył... z daleka czuć go 
emigracyą,.. Ah ! gdybyż !... nie popasałbyś tu długo, pa­
nie patryotol... (chwila milczenia) Tak... tak... niezawodnie 
emigrant!... (widząc wchodzącego Olsztyńskiego) Al... otóż 
ojciec... nie traćmy czasu,., trzeba go przygotować 
nieco.

SCENA X.

Skólski i Olsztyński.
Olsztyński.

Cóż to, baronie, pozostawiono cię samego?

dował nad nim na wczorajszćm posiedzeniu, na którćm 
obecni byli ministrowie dr. Giskra i dr. Brestel, pod 
przewodnictwem sa.nego wnioskodawcy dr. Ziemiałkow­
skiego. Z członków wydziału, na posiedzeniu tćm obe­
cnych, był dr. Kaiser zdania, że, zanim izba wdać się 
może w naradę nad wnioskiem któregokolwiek sejmu 
krajowego, zmienionym być winien wpierw regulamin 
izby, dla czego wnosi, aby w tym celu zamianowano ko­
mitet z 5 członków się składający. W podobnym du­
chu przemawiali następnie jeszcze posłowie dr. Rech- 
bauer, van der Strass i baron Eichhoff. Posłowie Gro­
cholski natomiast, Toman i Czajkowski przeciwnego byli 
zdania, podno-ząc mianowicie, że regulamin nie zakazuje 
przedkładania podobnych wniosków, że prócz tego ¡Ilu­
zorycznym byłby § 19 statutu krajowego i z tego tćż po­
wodu niepotrzebna zmiana regulaminu. Minister dr. Gi­
skra oświadczył się za wnioskiem dr. Kaisera, ponieważ 
wiele przedwstępnych załatwić trzeba jeszcze kwestyi, 
zanim przystąpić będzie można do zmiany samego regu­
laminu. W przemowie swćj wywodził dalćj dr. Giskra, 
że wszystkie uchwały sejmów krajowych z wyjątkiem 
owych, które -dotyczą kweatyi ekonomicznych, potrzebują 
sankcyi korony. W przypadkach § 19 przewidzianych 
wykonywała korona prawo to przez to, że od osądzenia 
rządu z. leży, czy podobne uchwały chce zakomunikować 
radzie państwa lub nie. Za tćm zapatrywaniem prze 
mawia zresztą i praktyka dotychczasowa. Rządowi prze­
słano wiele wniosków sejmowych, jedne z nich wywo­
łały projokta rządowe, inne nie a jednak żaden się do­
tąd sejm na to nie żalił. Anomalią byłoby, gdyby ka­
żda uchwała sejmowa musiała być zawsze przedłożoną 
ladzie państwa, gdyż w takim razie sejm krajowy po­
stanawiałby jćj agendę.

Poseł Grocholski, zbijając zapatrywanie ministra, 
postawił pozytywny wniosek, aby między paragrafami 34 
i 35 regulaminu umieszczono nowy paragraf z napisem 
„wnioski sejmów krajowych“ w tćm brzmieniu: „Posta­
wione przez sejmy krajowe na mocy § 19 statutu kra­
jowego i §§ 7 i 12 prawa zasadniczego państwa o re- 
prezentacyi państwa wnioski komunikuje rząd izbie, ta­
kowe nie potrzebują' poparcia i bez obrad przedwstę­
pnych nie mogą być odrzucone.“ Po przemówieniu na­
stępnie ministra dr. Brestel i ponownćm odezwaniu się 
posła Grocholskiego i ministra dr. Giskry zamknięto dy- 
skusyą i przyjęto wniosek dra Kaiser o wybór subkomi- 
tetu z 5 członków. Wybór ten uskuteczniono natych­
miast. Wybrani zostali dr. Ziemiałkowski, dr. van der 
Strass, dr. Kaiser, dr. Banhans i dr. kawaler Waser.

Donosiliśmy już o tćm, że tu obiegała dość pewna 
pogłoska, iż instytucya szefów pułkowych zwolna znie­
sioną zostanie. Kiedy jednakże przed niedawnym cza­
sem urzędowa Wiener Ztg ogłosiła nominacje czte­
rech nowych szefów pułkowych, zaczęto powątpiewać o 
prawdziwości powyższćj pogłoski. Teraz słychać, że nowi 
ci szefowie dla tego mianowani zostali, bo byli już dru­
gimi szefami rozmaitych pułków, że posady drugich tych 
szefów nie zostaną obsadzone a gdy obecni pierwsi sze­
fowie umrą, i ich posady pozostaną opróżnione, poczćm 
pułki rozróżniać się będą obok numeru bieżącego na­
zwiskiem okręgów, z których się kompletować zwykły. 
— Załoga wiedeńska składa się obecnie z 10 prłków 
piechoty, 2 pułków jazdy i 2 pułków artjleryi; prócz 
tego załoguje w najbliższem otoczeniu stolicy pułk in­
żynierów, 5 batalionów strzelców, 2 bataliony pionierów 
i 4 kompanie sanitarne. Jestto kompletna armia.

Dotąd nie oznaczono jeszcze dnia, w którym dwói' 
cesarski uda się znowu do Węgier. Cesarz mianował 
hr. Maryą z Sanguszków Potocką, małżonkę ministra 
lólnictwa, damą orderu krzyża gwiaździstego. Major 
Wilhelm Podhajecki, dowódzca szpitala garnizonowego 
we Lwowie, otrzymał emeryturę. — Jutro odbędzie się 
u węgierskiego ministra hr. Festetits bal kostiumowy, 
w którym prócz kilku członków familii cesarskićj we-

Skólski.
W istocie postąpiono ze mną tak niemiłosiernie, 

aby spełnić miłosierny uczynek... Padłem ofiarą chrze- 
ściańskićj litości.

Olsztyński.
Cóż się stało?

Skólski.
Jakićjś babie mąż zachorował!...

Olsztyński.
A... a... rozumiem... No, cóż chcesz panie dobro­

dzieju, młode pokolenie, gorące serca, zapał...
Skólski.

Wiem, pojmuję... wybaczyłbym to nawet, gdyby te 
zapały u łóżka chorych się kończyły... ale coś gorzćj 
słychać...

Olsztyński ( niespokojnie).
Jak to?... co słychać?..

Skólski.
Tylko się pen nie trwóż przedwcześnie... może to 

jeszcze bajka... chociaż mówią tu i owdzie... we Lwo­
wie już to nawet nie jest tajemnicą.

Olsztyński.
Co?... co takiego?... zmiłuj się baronie... 

Skólski.
A cóż?... skutki łagodnych rządów... po kraju 

kręcą się dziwni ludzie...
Olsztyński (weselńj).

I cichaczem rublami sieją?, no, to jeszcze nic stra­
sznego...

Skólski.
Nie to, niestety nie to!...

Olsztyński.
A więc co?

Skólski.
I cichaczem reńskie zbierają...

Olsztyński
(machinalnie chwytając się za kieszeń).

/ Jak to?... na co?... dla czego?... 
z i Skólski.

Tylko się nie trwóż, kochany panie... Wspominam 
o tćm jedynie dla przestrogi, żebyśmy znów w matnią 
nie wpadli, jak przed kilkoma laty... trzeba pilnie zwa­
żać na ludzi nieznanych, na przybłędów. Zapaleńcom 
nigdy nie dość nauki... znów marzą o konspiracji...

Olsztyński (przerażony).
Nie gadaj!

Skólski.
Wiem o tćnrz bardzo pewnego źródła. 

Olsztyński.
A! szaleńcy! szaleńcy!

Skólski.
Zbrodniarze raczćj, niepoprawni zbrodniarze! 

Olsztyński (zatamuje ręce).
Konspiracya!... znów konspiracya!...

(Zasłona spada).

(Ciąg dalszy nastąpi).

\
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źmie udział wielu magnatów węgierskich, którzy z tego 
umyślnie powodu przybywają, do Wiednia.

HISZPANIA.
* Najnowsze wiadomości potwierdzają zupełnie, że 

rząd prowizoryczny zachował przyjazne stósunki z Stolicą 
Apostolską i starał się przytłumić wszelkie następstwa, 
jakie mogły wyniknąć z smutnego wypadku zaszłego 
w Burgos. Znie ważonego pełnomocnika Stolicy A post o- 
lskićj odprowadzono w tryumfie do pałacu nuncyutury, 
w którym go przyjmował gubernator Madrytu. Równo­
cześnie pamiętał rząd prowizoryczny o nieszczęśliwym 
gubernatorze, zabitym w Burgos, i wyznaczył pozostałćj 
po nim wdowie 1500 realów rocznćj renty. Z powodu 
wypadku w Burgos wydał rząd prowizoryczny odezwę do 
ludu hiszpańskiego, w którćj oświadcza między innemi: 
„Rząd patrzał w milczeniu ale nie bez trwogi na wzmaga­
jące się wzburzenie umysłów, na straszne sprzysiężenie 
się różnych żywiołów, zagrażające nie swoją siłą i liczbą, 
ale fanatyzmem religijnym, który już zaczął porywać umy­
sły ludu w rozma tych stronach. W mocnćm przekonaniu, 
że w kraju znajdzie się zawsze większość łudzi postępo­
wych i że w nich będzie można znaleść poparcia, pozo- 
staje rząd na tćj samćj drodze, którą dotąd postępował, 
i Btara się, ażeby wszystkie prawa doznawały w kraju ró­
wnego poszanowania. Dowodem tego są wybory, które 
otworzyły podwoje do łujrtezów wszystkim stronn ctwom.“ 
W kraju, gdzie wolni ścw jak najszerszych granicach jest 
udzieloną, musi być także słuszny wymiar sprawiedliwości, 
inaczćj, jak czytamy w odezwie, złe przewyższa dobre. 
Odezwa wyl cza kolejno wszystkie wolności, jakie dotąd 
Hiszpanie przez rewolucyą osiągnęli: prawo zgromadzeń 
i stowarzyszeń, wolność prasy i nauki, powszechne głoso­
wanie, w ogóle wolności, z którychby się każdy inny na­
ród chełpił. Braknie jeszcze tylko wolności religijućj, 
o którćj wyraża się rząd w wzmiankowanej odezwie nastę­
pnie: „Wolność religijna, któraby wiarę przeważającej 
części naszego narodu wzmacniała i ogrzew ała a nie pod­
kopywała, istnieje już w rzeczy samćj; rząd wypowiedział 
ją w uroczystych odezwach i zezwalał zawsze ile razy za­
żądano, na jćj wykonywanie. Mimo to wszystko nie od­
waża się rząd jednak rozstrzygnąć zawikłanćj kwestyi, 
jaką przedstawiają pod tym względem stósunki między 
państwem a kościołem. Kwestyą tę pozostawia wol­
nemu zdaniu władz konstytucyjnych a ponieważ nieza­
długo zbiorą się kortezy, byłoby więc może nawet nie 
stósowną stanowić o sprawie tyle ważnćj, którą zresztą 
kortezowie prędzćj czy późnićj będą musieli potwier­
dzić.“

Wolność religijna istnieje rzeczywiście w Hiszpanii, 
wyznania niekatolickie doznają wszelkićj swobody w wy­
konaniu swych obrządków kościelnych. Stronnictwo re­
publikańskie nie jest jednakowoż z tego zadowolone, 
twierdzi ono, że rząd prowizoryczny wypowiedział wol­
ność religijną jedynie w ogólnikach, że niekatolicy, ile 
razy chcą odprawiać nabożeństwa, muszą mieć za­
wsze pozwolenie od władz, tymczasem wolność religijna 
powinna być równo z innemi przez konstytucyą wyraźnie 
zagwarantowana. To tćż głównie republikanie dopomi- 
mją się niezwłocznego prawa wolności religijnćj i przy­
czyniają się najwięcćj do rozdziału między państwem 
a kościołem. W obec natarczywych żądań rozmaitych 
frakcyi określa rząd prowizoryczny w powyższćj odezwie 
swoje stanowisko następnie: ,Z względu na bliskość 
czasu, który niezadługo wyciśnie pieczeó na wszystkich 
wolnościach tchnących duchem liberalnym, któreśmy po­
zyskali, wytężą prawdopodobnie reakcyjne żywioły wszel­
kiego rodzaju i początku wszystkie siły, aby dopiąć swoich 
złych zamiarów. Rząd jednak nie trwoży się; jest on prze­
konany, że pokona wszelką reakeya, gdzie tylko głowę 
pokaże i liczy przytćm na pomoc wojska i floty, które 
po rai wtóry matowały publiczną wolność, na pomoc 
straży obywatelskićj, w ogóle na poparcie z strony opi­
nii liberalućj. Rząd czuwa nad zastawem, który mu re- 
wolucya powierzyła, i w chwili niebezpieczeństwa gotów 
pierwszy stanąć do walki w jego obronie, zawezwać do 
pomocy wszystkich liberalnych, w nadziei pewnego zwy- 
cięztwa.“

W ostatnich dniach stycznia odprawiali hiszpańscy 
protestanci w Madrycie nabożeństwo według swego ob­
rządku. Napływ protestantów był tak wielki, że sala, 
w którćj się nabożeństwo odprawiało, nie mogła wcale 
objąć wszystkich pobożnych. Nabożeństwo odbyło się 
przy jak największym spokoju. W Burgos chcieli się ta­
kże zebrać protestanci na nabożeństwo i w tym celu za­
mówili sobie salę u jednego z obywateli miejskich. Tym­
czasem nietolerancka część ludności miejskićj zarzucała 
owego właściciela sali listami i groziła mu śmiercią, je­
żeli dozwoli, ażeby kacerze pod jego dachem nabożeń­
stwo odprawiali. Burgos jest jednćm z większych iniast 
w Hiszpanii, liczy 30,000 mieszkańca, z których 20 ty­
sięcy jest samego proletaryatu gnuśnego, leniwego, nie 
umiejącego i niechcącego pracować. Ta to warstwa lu­
dności, pełna fanatyzmu religijnego, napadła gubernatora 
w archiwum kościoła katedralnego, wywlokła go na ulice, 
odarła z odzieży i zadała mu śmierć gwałtowną.

Do powyższych wiadomości dodajemy otrzymany dziś 
telegram następujący:

Madryt, 3 lutego. Przywódzcy karlistowscy Tristani 
i Kataloni wpadli do Katalonii, dla ieh pokonania wy­
słano z Barcelony wojsko.

Telegramy.
Drezno, 4 lutego. Dresdner Journal ogłasza na­

stępujący telegram z Weimaru z dnia dzisiejszego: Gdy 
wielki książę wracając wczorajwieczorem z teatru, przejeż­
dżał ulicą Schillera, uderzył cukierniczek,parasolem w powóz. 
Sprawcę, który tak był pijany, że zmysły stracił, przy-

trzymał natychmiast strzelec.
Wiedeń, 3 lutego. Neue freie Presse donosi 

' z zastrzeżeniem, że zadowalniająca odejść miała do Pa- 
! ryża odpowiedź Grecyi na deklaracją konferencyjną, 

kiedy król użył osobistego swego w tym duchu wpływu.
Wiedeń, 4 lutego. Według• prywatnego telegramu 

Presse można było — dzięki umiarkowaniu Turcyi — 
zadość uczynić żądaniu Grecyi, ażeby przed oświad­
czenie się ]ćj na deklaracyą konferencyjną cofniętćm zo­
stało tureckie ultimatum. Reszta żądań rządu greckiego 
znacznie złagf dzoną została. — Przygotowawcze roko­
wania względem utworzenia nowego banku w Egipcie 
ukończył zakład kredytowy i anglo-austryacki bank.

Petersburg, 3 lutego. Ukaz carski daje towarzystwu 
prywatnemu pozwolenie do zaczęcia prac niwelacyjnych 
dla zaprojektowanych pomiędzy Kaspijskićm morzem a je­
ziorem Aralskićm linii kolei żelaznych.

Pęryź, 3 lutego. (Spóźnione). Księżna Bacciochi 
umarła. — Agence Havas ogłasza następującą depeszę 
z Algieru z dnia wczorajszego: Pułkownik Sonnis, głó­
wny dowódzci w Laghuat, starł się dziś o 9 godzinie z rana 
pod Ayn Wadhy z 3009 jtźdzcami i 800 piechoty, należą­
cymi do szczepu Uled-Lidi Scheik. Pułkownik Sonnis 
miał 1200 ludzi i pokonał Arabów zupełnie. Ostatni 
uprowadzili z sobą wielu poległych i rannych a 70 zabitych 
zostawili na pobojowisku. Świetny ten czyn wojenny 
przywróci znów zagrożoną na chwilę na południu Algieru 
spokojność. Francuzi mieli 2 rannych oficerów i 8 ran­
nych żołnierzy. Pułkownik Sonnis ściga nieprzyjaciela 
w kierunku zachodnim. Powrót marszałka Mac-Mahon do 
Algieru spodziewany dnia 4 bm.

Paryż. 3 lutego. Telegram Gaulois z Carogrodu 
donosi, że ambasador rosyjski, jenerał Ignatiew zaprote­
stował u rządu tureckiego przeciw koncentrowaniu woj­
ska na granicy Bessarabii.

Floreacya, 3 lutego. Izba deputowanych odroczyła 
swe posiedzenia do 17 bm.

Londyn, 4 lutego. Pułkownik Henderson zamiano­
wany został szefem tutejszćj policyi.

Aleksandrya, 3 lutego. Książę i księżna Wales, 
przybywszy tu dziś z rana, odjechali w południe do 
Cairo.

Algier, 2 lutego. Pomiędzy 1200 Francuzami a huf­
cem Uleil-Sidi-Scheików, liczącym 3800 ludzi, stoczoną 
została dziś z rana potyczka, w którćj ostatni zupełnie 
pobici zostali. Francuzi ścigają ich, straciwszy w po­
tyczce tylko dwóch rannych oficerów i óśmiu ludzi.

Wiedeń, 5 SuUego. Tutejsze dzienniki 
»glasząją iiastęjpująey telegram asAtsn z <lnia 
3 hm.: IlMtąpienle ministerstwa BSul£arls’a jest 
faktem d»fe.ontsiiys»:. Eńrel stłsisoweato asdecy- 
liowanj jła-zyjąć tieklaraeyąj kónfereueyjną. 
l.iiiinttńć wzburzona oświadcza się ma rzecz 
ustępującego ministerstwa.

Parji, 5 lutego. Journal olfieiel do­
nosi: IMinister wojny otrzymał pod dniem 4 
bm. depeszę z Algieru, donoszącą, że nieprzy­
jaciel w zupełnćj rozsypce dąży nn południe. 
Pułkownik Sonnis stanął był dnia 2 hm., ge_ 
oiąe za uciekającym nleprzyjaeielean, pod Ta 
djruna, zbąd jest nr pochodzie bu zachodowi, 
podczas gdy komendant miasta <2erj wilie dą­
ży hu południowi, by nieprzyjaciela otoczyć.

Paryż, 5 lutego. Agenee Stawas do­
nosi z Carogrodu dnia. 4 b. am. przed połu­
dniem: Rozszerzona tu jest pogłoska, że Bre- 
eya stanowczo przyjęta deklaracyą konferen­
cyjną. — Telegram a Aten donosi: Stroi «recki 
przyjął dynslsyą Bu!ga:4s’a a posiom Złaimis 
i lldigeorgis polecił utworzenie nowego ga­
binetu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 5 lutego. Miasto nasze od dni kilku przy­

brało postać karnawałową: Hotele zapełnione, u Kurnatowskiego 
i Spółki gwar nieustanny, na Resurcie i Kółku zawsze znajdziesz 
gości z prowincyi, po ulicach uwijają się ekwipaże, niektóre godne 
pierwszorzędnych sto ic tak pod względem zaprzęgu jak iiberyi. 
Dziś całe to świetne towarzystwo balowe wybiera się na Koncert 
pana Gustawa Frietsaua.

— * O wczorajszym balu W Bazarze obszerną i trzymu- 
jemy w tej chwili koresponiiencyą. Zważywszy przecież, żo sza­
nowny nasz sprawozdawca, ulegając zapewne zbyt wybitnym mo- 
narchiczn.m skłonnościom, zwykł zawsze jednej tylko z tance­
rek nadawać miano królowej; zważywszy dalej, że niewinna 
wzmianka jego.o ja-nowłosej „Aldonie“ wywołała ogromne obu­
rzenie, mianowicie'pomiędzy wielbicielami brunetek — że-zatem 
i dzisiejszy jego pełen uniesienia opis „wspaniałej szatynki z kwia- 
teczkiem we włosach“ mógłby na nas sprowadzić burzę zarzutów 
wszelkich stronników partji przeciwnćj; zmuszeni jesteśmy, acz 
z boleścią skreślić całe jego, malownicze sprawozdanie, ogranicza­
jąc się jedynie n; doniesieniu czytelniczkom na prowincyi, że bal 
wczorajszy wypadł nader świetnie, że tańczono aż do świtu 
i że toalety, mianowicie kilku młodych mężatek, jaśniały bogactwem 
i smakiem.

— * Z Wiednia otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie 
następujące: „Sprawozdanie“ z pierwszego walnego zgroma­
dzenia Stowarzyszenia robotników polskich w Wiedniu 
dnia 24 stycznia 1869 r.

Przewodniczący pan Hobgarslii powitał zgromadzonych 
i zarazem złożył podziękowanie wszystkim, biorącym czynny 
udział ku wspomożeniu i utrwaleniu Stowarzyszenia. Po od zy- 
taniu porządku dziennego i sprawozdania z czynności wydziału 
skarbnik p. Kostka zdał raibunek z dochodu i rozchodu od czasu 
założenia Stowarzyszenia. Według tego:

Całkowity dochód przyniósł 321 złr. 68 cent, 
s rozchód wynosił 115 ■■ 96 ■■

Stowarzyszenie więc posiada 2U5 złr, 72 cent, 
i to: 92 zł. 22 cent, w gotówce

70 » — s w kasie oszczędności
43 » 50 • na pożyczkach u członków Stowa­

rzyszenia,
Biblioteka otrzymała: w darze od członków Stowarzysze­

nia 30 książek, od ministra pana Giskry 161 książek. Wy­
pożyczonych Stowarzyszeniu 21 książek. Razem 2,2 książek. — 
Rezultat wyboru wydziału na rok bipżący, jest następujący: 
Przewodniczący pan Doroszyński, zastępca p. Nawrocki, skarbnik 
p. Ilanicki, bibliotekarz p. Starzecki, sekretarz p. Weissman. — 
Stósownie do porządku dziennego przystąpiono do wniosków

przedłożonych. Uchwalono: 1) wzmocnić wydział o jednego 
członka wspierającego z tytułem: radzcy. 'Na tę posadę wybrano 
p. Bieńkowskiego; '2) wzmocnić wydział o trzech członków rze­
czywistych, jako zastępców wydziałowych. Wybranymi zostali: 
pp. Dziedziński, Hausler i Kierzkowski; 3) aby w razie rozwią­
zania Stowarzyszenia majątek jego przypadł na inne stowarzy­
szenie robotnicze polskie w kraju, (Lwów, Kraków), lub w braku 
takowego na Czytelnią ludową w Cieszynie.. — Wniosek o za­
wiązanie stósuc-ków z Towarzystwem niemierkiem w Wiedniu 
upadł. Kichał Doroszyńskl,

przewodniczący.
— * Piszą nam z Miasta: Przed niedawnym czasem do­

nosiliście, iż pan Władysław Siemianowski otworzył w mieście
aszem interes komisowy, połączmy zespedycyą. Z przy­

jemnością dowiadujemy się, iż miody ten przedsiębiorca, zawią­
zawszy stósunki z . ajznaczniejszemi domami handlowemi tak 
w kraju jak za granicą, zjednał sobie w kró’kim bardzo czasie 
zaufanie swej klienteli i nie wątpimy, że handel jego tak oględnie 
i gorliwie jak dotąd prowadzony, bezustannie powiększać się bę 
dzia i świetnćj doczeka się przyszłości, czego mu z serca 
życzymy.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 6 lutego, Doroty 
panny i męczenniczki; w kalendarzu słowiańskim Bohdana bł. 
Wsciiód sionca o godzinie 7 inicut. 34, zachód e godzinie 4 mi­
nut 56.

Dnia 6 lutego 1296 roku zabicie w Rogoźnie Przemy­
sława; — U82 Polacy ustępują z pod Pskowa; — 1633 koro- 
nacya Władysława IV; — 1831 ¡manifest Mikołaja z powodu de- 
tronizacyi.

0 A BSuSwwakiego, 1 lutego. Zaczyna mi się już dłużyć 
nie wyczytując w Dzienniku o powiec e naszyć , a przecież na 
ludziach zdatnych i umiejętnych i u nas nie zbywa; przyjmijcie 
zatem o iemnie, który niewprawnie piórem władam, ale zawsze go­
tów jestem na skreślenie naszych działań i rozmaitych przygód.

Towarzystwo pożyczkowe w Buku, które tak małemi za­
sobami, bo wyraźnie 113 tal. swoje działanie rozwinęło, dziś ma 
w obiegu 90G0 tal., a dywidenda przyniosła 10 ptc. Wzrost 
tego towarzystwa, śmiało oddać można, powstał z niezmordowanej 
pracy całej dyrekcyi. Tym mężom zaufania należy się pra­
wdziwe uznanie i ocenienie ich zasług. Ileż to trudów i zabie­
gów, ileż rozmaitych niewdzięcznych okrliczności oni przechodzić 
musieli, wytrwałością jedynie swoją założyli fundament dla tak 
zbawiennej pomocy bratniej, który inni już dzisiaj poimują, a pewno 
i ocenią. Dyrekcya składała swój urząd na walnóra zebraniu, 
lecz kogoż obrać miano na nowo jeżeli nie tegoż prezesa pana 
N„ który zawsze i wszędzie czynem, chęcią i dobrą wolą przo­
duje. Również i podskarbiemu, aczkolwiek złożył swój 
urząd, należy się < górne uznanie; — wywiązał się on chlubnie 
ze swego, śmiało rzec można najtrudniejszego zadania, to też 
całe zgromadzenie przez powstanie złożyło jemu swe najczulsze 
podziękowanie. Obrano na rok bieżący innego podskarbiego, 
który również jako mąż czynu jest znany.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych od­
było tóż swe posiedzenie w Buku dość licznie zebrane i delegowa­
nych na walne zebranie do Pozn.nia obrało.

O zebraniu towarzystwa pomory naukowój wprawdzie 
jeszcze nic nie słychać, ale i to pewno wkrótce wyczytacie, — 
robiemy zatóm wszytko co do nas należy.

Teraz .skreślę wam też prrzygody, ale cóż kiedy same 
nieszczęśliwe. Znany tutaj i powszechnie szanowany chłopek go­
spodarz i sołtys R. z Łagiew, trzeźwy, nilny i postępowy, a w ca­
lem znaczeniu wzór dla naszfgo ludu, spadł z woza tak nie­
szczęśliwie, że koło przeszło mu przez głowę i za parę godzin 
żyć przestał, woźnica zaś nie widząc tego, pojechał do domu 
i dopiero zajechawszy w podwórze, spostrzegł, że pana swego 
zgubił i to zaraz przy mieście, gdzie tegoż biedaka pokaleczo­
nego tam znaleziono. — W tym samym dniu nieszczęścia utracił 
życie w Buku również takim nienaturalnym sposobem gospodarz 
z Brzozy M. także bardzo porządny i tizeźwy człowiek, który 
nie proszony widząc, że drzewo, budulec składają, poszedł tam 
pomagać. Przy spuszczaniu drą-za, uderzył go tenże tak mocno 
w szczęki, że takowe i pół głowy zgruchotał. M. na miejscu 
ducha wyzionął. Chroń nas Panie więcej od podobnych nieszczęść, 
które u nas ciągle na po-rządku dziennym.

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄRA. Berlin, 4 lutego Mąka pszenna Nr. 0 

4—*/« taL, >r. O i 1 3%~2%« taL; rżana Nr. O 3%,—’/« tał. 
Nr, iri 1 3*/«— •%» pic. «t cent, z miechem.

Poznań, 5 lutego. Mąka pszenna No. 0 5—57« tal. 
No. 0 i 147,—47« tak, -.mąka rżaaa No. 0 3*/«—3*/» tal., Na. 0 
i 3’z,—37» tal. płac, za ceat. bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 lutego

BAZAR. Hr. Węsiersko-Kwilecki z Wróblewa, Ruszczyński 
z Łabiszyna, bracia Jaraczewscy z Lipna, Rozwadowski z Ga­
licy), Zakr ewska z Osielca

II :TBL D(J M»RD. Mie.ęcki z żoną z Nieszawy, Jarzem- 
bowski z Dobieszyna.
08. MILA I FRANCUSKI. Biegański z Cykowa,

Białkowski, z Pierzchną, Ula owski z Pleszewa, Moszczeński 
z Jeziórek Żuchowski z Granowa Dobrzycki z Baborowa, Ko­
złowski z Ułanowa, Szółdrski z Popowa.

STERNA HOTEL ł-.Utif >ł b.JSiil. Wilczyński z żoną i Wilczyń­
ska z córką z Krobi, Unrug z Melpina i Brodowski z 
Oporzyna

HOTEL lARYZKI. Nehler z Glinna, Ulatow ki z Tryszezyna. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. B zeski z żoną z Jai kowa,

Raczyński z Zborówka, Michalski z Szczytnik, Stachowgki 
z Mieszkowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Baczyński z Borowa, Tuchołka z Gra- 
b oszewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Brzozowski z Michałowa, Ko­
walski z Król. Polskiego.

W iad eśc i- g ieMo wc.
p«s!w»d»ł », 5 lutego.

Poznańskie nowe 4 % sisty zast S4% tal. żąd. — Pozn. 
listy rent. ’67, pł. —. 1 ozn. 5% obrgacye *pow. — żąd — , 
Pozn. 5% (blig powiat. — żąd. — Banknoty polskie >2’«płc — ; 
Pcls. listy likwidacyjne — tal,, płc. — Pozn. 5% oblig. miej- I 
akie — tal. żąd.. — Akcye pożnań. banku realn, kred. 85 tal. | 
płacono.

Żyto: s luty 48, luty-marzeff 48, mp.rzec-kwcień
48, na " wiosnę 478, kwiecień-maj 48, maj-czerwiec 48’/« tal. 
płacono.

Okowita: (z beczka), wyp. 6000 kw; na lutv 132%, 
marzec 14’/», kwiecień 14%, maj 14’,Z,4, czerwiec 142/», lipiec 
14”/», miejscu (bez beczki) 14” ,4 tal. płacono.

faieltln foerHitsHa, 4 lutego.
Lubo wiadomość o chorobie Papieża nie potwierdziła się 

i chociaż z Paryża i Wiednia wesokie doniesiono kursa, to prze­
cież usposobienie giełdy było dzisiaj w ogóle słabe a chęć realizo­
wania górowała; w końcu dopiero zapan&wało usposobienie po­
myślniejsze.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96’/» płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102’/« płac. Obi. pstwa (4’/,) 82’/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 121’/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 73 płac, dto (4%) 
82’/, płac, dto <47, %) 89 żądano. Pozn. nowe (4%) 847, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 86’/, płac. Prusk. (4%) 88’/, żąd

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51’/, płacono. 
Poż. naród (5%) 56’/» płac. Losy z roku 1854 (4%) 75 płac. 
Losy kredytowe z r. 1858 91’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%) 83 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67’/,—8 p ac. Poż. w srebr. z r. 1864 
(5%) 61% płac Rosyjsk. pożycz, prem z roku 1864 (5%) 118’/« 
p'ac. Rosyisk.-polsk.-obl. skarb. (4%) 66’/, płac. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp (5‘/n) 91’/, płac dto cząstki po 500 ałp. (4%) 
97 płac Polsk. listy zast 3 em. w rs. (4%) 65% płac Listy 
likw 57% płąc. Włosk. poż. (5%) 56’/, płac. Amer poż. (6%) 
81—807» pic. Akoye kolei żelaz. Kol. mind 1197, płc. GaL-Kar. 
Ludwik 91% płac. Austr. frnc. 179’/,—’/,—’/« płac. War.-wied. 
58’/, płac. Banki itd. Austr. cred. mob. 111% płac Pozn. 
prow. 100 płc. i żąd.- Szląsk- stew..bank, (4%) 117'/, pic. Certyf. 
hip Hubnera (47,%) 1007« płac. Han em. (47,%) 91 żądano. 
Henkel (4’/,%) 86 żąd. Meining. (4’/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr. 
112 płac., suwereny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półirnper. 
5. 18 płac. doił. 1. 11’/« płac. Złota w szłabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84’/« płac. Rosyjsk. bankn. 82’/» płac. 
— Dyskonto bankowe 4. »

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—72 tal.; piękna bia- 
ło-pstra polska 69-70 tal. z kolei płac ; 2(00 funt, na luty —, 
luty-marz. —, kwiec.-maj 63 tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miej­
scu 52—54 tal.; 51’/«-% z kolei 52’/» tal. ze spichrza płac.; na 
Juty 52% płac., luty-marz. 517» żąd., na wiosnę 51%—’/,—7« 
—% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43- 55 taL 
Owies: 1200 funt, w miejscu 31-35 tal.; galicyjski 31'/», czesk;. 
33’/,, polski 32’/, 33, piękny pomorski 34 tal. z kolei płacono; 
na luty 32’/»—7„ luty .-marz. 32’/«, na wiosnę 317« tal. płacono. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 65- 75 tal. na paszę.55-58 tal. 
Rzep; 1800 funt. 81—85 tal. Rzepik: 80 —84 tal. Olój rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 9’/,, tal. płac.; na luty i luty-marz, 
9’’/,« płac., kwiec.-maj 97» tal. płac. Olój lniany: 100 funt, 
w miejscu 10’/« tsl. Olej skalny: w miejscu 87» tal. ląd ; na 
luty 87» płac., luty-marz. 87» tal. płac, i żądano. Okowita: 
8000% Trallesa w miejscu bez beczki 15 taL płac.; na luty i luty 
marz. 15— 14”/» płac., kwiec.-maj 15%«—’/»—7» płac, i żądano. 
157» tal. płac.

falełda szeateclósbo, 4 lutego.
Pszenica: trzyma się; na luty iua wiosnę 70, mai-czer- 

wiec 707, tal. płac. Żyto: bez zmiany; na luty 52, aa wio­
snę 51’/«, maj czerw. 52’/« taL płacono. Olej rzepiowy: 
słabo; na luty 9’/», kwiecień-maj 9’/» tal. płacono. Okowita 
spokojnie; na luty 14’/«, na wiosnę 15’/,«, maj.-czerwiec 15”/,« 
tal. płacono.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

»

»

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn...
„ średniej „ .............
„ pośled. „ .............

Żyta ciężkiego „ ............. .
„ lżejszego „ .............

Jęczmienia dużego „ ............
,, drobn. ,,

Owsa „ ............
Grochu do gotow. „ ...........

„ na paszę „ ...........
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju, surowego . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 8O°/n Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

5 lutego 1S69. 
od I to

2 18 9 2(21 —
2 13 9 2 15 —
2 7 6 2 10 —
2 — 2 2 —
1 26 — 1 27
2 — — 2 1 3
1 27 6 2 —«
1 5 6 1 6 '9

— — —
2 — — Si 1 3

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— ,— — — _
— 11 — — 13 _

2 5 — 2 20 —
11 — _ 12 _
15 — — 17 —
— — — —
— — — — —
— — — — —

- — — —u
1- i-

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescifere du Barry. — Nada! nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
rażnieniu nerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzę- 
dniu, biciuserca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w gło­
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszy- 
tkich praw.e częściach ciała, chronicznych zapaleniach i ropie­
niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsu­
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnej, rematyzmie, pedogrze, influenza, gryp- 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabienm, 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespokoj- 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd, wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornój Ręvalescióre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya zGazette 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących chorobach: 
niestrawności, przerwanych funkcyach żywotnych, obstrukcya.'h, 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, róż­
ności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, od­
razie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. (.5302)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
żzauych z pieczęcią Barry du Barry i Sp. wraz z przepisem n- 
życia. — Ceny: pół flinta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
tlor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z RevalescBsre dla pierat żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fl, 
liżanek tl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na. o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów ca fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana FranciszkaWilheJma i Sp., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Gir tl er,'Freiung 7 
i „pod Murzyne;; “ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze nrzez 
J. Fitrst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tóż przez wszystkie apteki.

I

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 23 lipca 1868.
Gospodarstwo do Marcina Echendel i żo­

ny jego Julianny należące, w Gortatowie 
pod Nr. 14 i 15 położone mzacowane na 
.‘.335 tal. wedle taksy, mogącej być przejrza­
ną wraz z wykazem hipotecznym w registra 
turze ma być dnia 15 marca 1869 przeć 
południem o godzinie »1 w miejscu zwy 
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nój nie wykazującej się z księgi hipotecznej

poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni.

Niewiadomi sukcescrowie kupca Wilhelma 
■f enzel w Swarzędzu zapozywają się niniej- 
szem publicznie. (5Ł54j

cklcm, nad 1 rzegami z murowanemi filara­
mi, w tym roku się ma wykonać.

W celu wydania tejże budowy wjeneralną 
enterpryzę wy znaczony został na

d ii Sit 16 luteg© rfo-

na który przedsiębiorców z tóm nadmienie­
niem się zaprasza, że rysunek, kosztorys 
i warunki licytacyi w każdym czasie w mojem 
biurze przejrzanemi być mogą, że kopie ko­
sztorysu i warunków licytacyjnych na żąda- 
Rie przelane być mogą i że tylko takie

Za komisyą budowniczą stanów powiatowyci 
król, radzca ziemiański

R,,ron IMaesecibaeh.

Zaanszlagowana na 55,OCO tal. budowa 
drewnianego mostu przez Wartę pod Gbrzy-

w |<;lt«Siiie « e-ortr. wtltół <S© I osoby do licytacyi przypuszczone będą, które 
1CC0 tal. kaucji licytacyjnćj stawią.

termin w biurze magistratu w Wrcnhat-h | Szamotuły, d. 30 stjcznia 1869. [726],

Une demoiselle munie de bons certificat 
désire se placer pour le 1 avril de l’a c. dan 
une famille distinguée auprès d’enfants d 
six à dix ans. S’auresser pour de plus an 
pies renseignements chez le graveur Dolent 
Oranienstr. 152 Berlin. (831)

Paryzkij bieliznę nięzką
pięknie prail^ i prasowaną, polecają po cenach przystępnych i w największym wyborze y 8; 1(786)
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Obwieszczenie.
Konkurs nad majątkiem składu braci 

Brock tu w miejscu na d. 17 listopada r. z. 
otworzony, został prawomocnie potwierdzo 
nym akordem ukończony.

Gniezno, dnia 2 lutego 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Busse. [823]

Une Anglaise catholique, ayent pass 
six ans en France désire trouver une place 
de gouvernante. (798j

S’adresser Mme ¡H’iifcnüii. Breslau.

Subjebt, Polak, obeznany dobrze w han­
dlu korzennym, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa i wolny od wojskowości poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia rb. Bliższe szczegóły 
poste restante A. B. Pleszew._____ [759j.

Niniejszém polecamy

nowy transport towarów
francuskich i angielski ch

Obwieszczenie.
Walne zebranie członków To­

warzystwa Pomocy Naukowój Imie­
nia Karola Marcinkowskiego od­
będzie się w piątek, dnia 26 
1 litego r k. o godzinie 4 
5K wieczora W Poznaniu w 
wieikiój sali bazarowój.

W tymże dniu o godzinie fl 
ZI*ana odprawi się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę śp.
Hipolita Cegielskiego,
zastępcy przezesa tegoż Towarzy­
stwa, w kościele Farnym św. Ma­
ryi Magdaleny. (619)
Dyrekcya Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Imienia Ka­

rola Marcinkowskiego.
A«Mcz,ycIeIUt», Polka, poszukuje miej­

sca do dzieci początkujących. Bliższa wia­
domość w eksp. Dzień. Pozn. [792:]

W drodze z Wrześni do Chudzic zginą'
kufer od powozu z rzeczami, oddawca 

5 tal nagrody w Pierzchnie^ pod

Tygodnik iUnstrówany

najtańsze pismo czasowe polskie. Ćwierć- 
rocznie 16 sgr., w Galicyi 1 11 15 eemt. 
Prenumerować można po wszystkich księ­
garniach i kr. prusk. urzędach pocztowych.

iiecz. Leitffeber
•n* 1GQ / I18271w Poznaniu.

całe, połówki i ćwiartki oryginalne 
% ’/„ ’/„ ’/„

paletoty, żakiety i jasne pantalony.
Zamówione ubiory wykonują się pospiesznie i elegancko, wedle liaj- 
nowszych wzorow paryzkich, znajdujących się wy­
łącznie w naszym ręjii. (785),

Loga c Bieliński.

Karółku G....z Gniew­
kowa I Zasyła Ci pozdro­
wienie i braterstwo Twój
Cyprjan M....... z Egiptu,
prosząc Cię, byś dał mis 
zaafe życia Twego. [7353

Dnia wczorajszego, zapewne przez 
pomyłkę zabrano z teatru sur­
dut z czarnego ciężkiego dyflu 
s kieszenią u góry zewnątrz i we 
wnąłrz, z dwoma kieszeniami po 
boku, w których znajdowała się 
chustka do nosa i stoczek, ps2O].

4 tal. 2 tal. 1 tal. 15 sgr. 
kupić można u [.826}
RS. Meidner w Berlinie,

dom bankowy i wekslowy

16. Bod Lipami-16.
Dnia 9, 10 i 11 lutego k «rites łe sseessę- 

śele. Pruskie losy '/, do ’/3, u
S. Baseba,

595). Berlin, Gertraudtenstrasse 4

Aufeeya
marmurów, ®Sbras©w 

olejny eh itd.
W poniedziałek dnia 8 i wa wtorek 

dnia 9 lutego r. b. przed południem od 10 
godziny a po południu od 3 sprzedawać będę 
publicznie najwięcćj dającemu za gotową za­
raz zapłatą w Bazarze wazy, orny 
itp., dalej przedmioty ze srebra 

rozmaite obrazy
olejne, issiedzäoryty itd. 818).

I ' Af;
roboty kunsztownej,

le, «sïiedzâoyoMetva/íi, król, komisarz aukc.

Prostopadle stojąse machiny parowe,
jedyne ® taolowMMfe padsiitwą (brevetées a.g.d.g.)j 

Heirmumi-ŁachapeHe et Ch. Gîover,
mechanicy i budownicy machin.

JPatfyż, 144, fhMibourjp 9*oi83on»lćre, Paryż. 
Przenośne, stojące i z miejsca poruszające się; o sile 1 do 

20 koni. Najwyższe nagrody na wszysjkich wystawach, jako tóż ną. 
wystawie powszechnej 1867 r. Tańsze niż wszystkie inne syste­
my. Bez ti 89«y.ïôi.i ustav/ienia ; bez osobnych kominów. Miej­
sce zwyczajnego pieca dostateczne dla małej siły koni. Odsta­
wiają się ustawione, palą każdy materyał palny i zużywają całe 
gorąco; każdy może niemi kierować i utrzymywać takowe. Za­
opatrzone są w ogrzewacza wstępnego dla wody, w regulatora i 
¡po za siłą dwóch koni z zmiennym naciskiem parowym. Regu- 

Nieeksplodujące~ larność jéj biegu czyni ją stosowną dla wszystkich przemysło- 
kotły. wych i agronomicznych przedsięwzięć.

Szybkie urabianie Bezwarunkowe bezpieczeństwo — Znaczna oszcze-
81P 'BiîT’V A ■

Lekkie czyszczenie. dnośc — gwarancya.
[7541]. Szczegółowe prospekty w niemieckim języku franco.

Dnia dzisiejszego rozpoczyna się
sądowa wyprzedaż

składu mebli, zwierciadeł i towarów wyście 
łanych kk. HeWanowsHIego Nowa ul. 

5a l Bazar).
Poznań, dnia 3 lutego 1869.
Ce II Cleisiow,

_ zarządzca konkursu. (.837}

fiaszliii~
Fryisoliny I wlosieńiee, 
Gzwrdwii paryzMe, 
Biinterye,
Wstąi&I na szarfy, 
Blusfsi obrane,
Spódnico batystowe,
poleca

M. Zadek młod.,
[836] -Nowa ulica
ÍM'iece i«©sfeowe

leca 
819].

4.

do kościołów po-

J. Sapałowski.
Oygara

odfeżale/w dotoryeto
gatunkach poleca

M. Lakińska,
plac Wilhelmowski 12. [732]

Donosimy niniejszem publicznie, że od dnia 1 lutego r, b. panowie
Ä. von der Schulenburg i Otton Hoffmana

w jfterllnle
mianowani zostali naszymi pełnomocnikami jeneralnymi. .

Wszystkie inne pełnomocnictwa jenerałne w Królestwie Pruskićm, wystawione dla
naszego Towarzystwa ogłaszamy za niebyłe.

Anisterdam, dnia 1 lutego 1869.

Dyrekcya
Towarz. Assurawtie Compagnie te Amsterdam d- a. 1771 

podp. Ił. j. momma. U. Cł. Van der Vies.
Powołując się na powyższe doniesienie DyTekcyi Towarzystwa Assnrantie Compa-\, 

gnie te Amsterdam d. a. 1771, pozwalamy sobie niniejszem zawiadomić publicznie, że

Bana A. Kriiegper w Poznaniu,
Wilhelmowska ul. 9,

mianowaliśmy jeneralnym ajentem na obwód W. Es. Poznańskiego i zaopatrzyliśmy go 
w potrzebne pełnomocnictwo. -

Berlin, dnia 4 lutego 1869. [833J

Pełnomocnicy jcneralni
Towarz. Assnrantie Compagnie te Amsterdam d. a. 177L

podp. A. v. d. Schulenburg*. Otton Hoffmann.

Gdy w skutek Najwyższego ukazu rządu rosyjskiego 
wywóz WyrofeW tabacŹSJCh rrasbieb z granic Króle­
stwa Polskiego SiCS banderoli! dozwolonym został, a moje 
wyroby z wyrobami Niemiec konkurować mogą, mam 
zaszczyt niniejszóm donieść, źe obstalunki na powyższe 
wyroby, a szczególniój na paplereSJ i prgwdZlWJ tU- 
reehi tytoń w Poznaniu przyjmować będę.

Osoby życzące ze mną wejść w stósunki upraszam o 
pozostawienie swoich adresów w ekspedycji Dziennika 
Poznańskiego do dnia 15 lutego r. b.

Henryk

(70Ó) z Warszawy.

ostóygi

Th.Baldeniussyn.

Pożyczka premiowa miasta ledyoianu z 1866
podzielona na 550,000 obligaryl po 10 franków.

r.
gwarantowana wszy.tkiemi posiadłościami gruntoweml 1 

fttałeml 1 nlestalensl podatkami miasta Medyolanu.

marca,
55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia 16 

czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami:
fr. 100,000

fr. 50,000, 30,000, 10,000, 1000, 600 itd. itd.
Każdą obiigacyą zwraca się za frank. 10 najmnićj.

Wypłata ich zwrotna odbywa się 
16 cze:

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są dó 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mianowicie w 
.Frankfurcie n. BI. i to po cenie: (475.]

fr. 1O = tal. 2 20 sgr. = fl. 4 40 lir.
= flor. 4 wal. austr. w srebrze.

9SB

J. D. Garretta Buckau
za dobre uznane i według najlepszych konstrukcyi wykonane;

Lokomobile i młockarnie, siewniki drylowe,
z oddalonemi od siebie według upodobania rzędami.

fcocliy konne i rozdzielacze mierzi* y.
Młyny i śrótowniki własnej kcnstiukcyi do obrotu parą, polecamy 

•* z naszego składu podług cen katalogowych.
Bepararye wszelkiego rodzaju machin wykonnjenry w naszój tu­

tejszej fabryce. ...
Części rezerwowe dla kupionych cd nas machin mamy zawsze w zapasie.

I The Sinpr. Manufacturing Ce.
w lewym tlorioi.

Właściciel największej fabryki machin do szycia na świecie,
odstawia obecnie według najnowszych doniesień 
tygodniowo przeszła 1500 sztuk a przeto sr&~ 
czstie wifecej niż 85,000 machin da szycia 
dla, f-imtBSS & v»v"n»te»ls»its.6 w, ISezSBę 
której dotąd żadna jeszcze isasa:-» nie do­
sięgła fabryki» a mimo tę ogromną pro- 
dnkcyą ledwo jest w stanie od czasu zapro­
wadzenia (83’>)
nowych familijujcb machin 

do szycia
wykonywać mnożące się bezustannie zlecenia, 
dowód bez wątpienia najpewniejszy, jak bardzo 
machiny te cieszą się względami publiczności.

O nowej familjnej machiuie do szycia mówi 
,,Watson’s Weekley Art—Journal,“ że jest je­

dnym z najprostszych, eleganckich i najgustowniijszych wynalazków w mecha­
nice a prace tak cicho, prędko, pięknie i pewno wykonuje, że trudno znaleść coś 
doskonalszego w tym rodzaju.

W uwzględnieniu doskosaałońel i w poriiwuonlu z in- 
nenii fahrykatasssi jest mae-kina Singer« najtańszą I nej- 

eessssiejszą ze wszystkie!« sprzedawany eh maehfn 
«8» szyci« • tak©-«« ss«rze<S»je się pc.d zupełną gwj&- 
rasifją « nauka udziela stę bezpłatnie.

Ponieważ często zły, naśladowany, dla łatwiejszego omylenia 
publiczności w podobną markę zaopatrzony fabrykat sprzedawany 

| bywa za fabrykat Singer», przeto uważać należy dokładnie na 
ohok stojącą markę asekuracyjną i jej n«pis, bez niej ma­
chiny są nieprawdziwe.

__ Czynnych ajentów na obwód rejencyjny Poznański
przyjmuje pod bardzo korzystnemi warunkami

Ajentura jeneralna w Poznaniu
Anna Seheltz.

Takładi leczniczy dla kobiet
Drów Rogowicza i Bernhardta

Aleja Ujazdowska No. 1726 o,

[824]

zęśeś rezerw» cne dJa kupinrych ca ras macnin Kamy zawsze w zapatOfioricH & Easton, Wrocław,
TaiifiizlciiSlr. 5.

S2kc’a techniczna dla farbowania 1 drukowania 
w Pradze.

Kurs teoretvczny obejmuje naukę racyonalną chemii, teoryą farbowania, drukowa- 
Kurs praktyczny obejmuje 

własn 
śię z dniem

nia i bielenia, mechaniczną technologią i naukę o towarach.
ibaUj^wełnf, bi 
Oba kursa rozpoczynają

speęyalną naukę farbowania jedwabiu, wełny, bawełny i skóry we własnym zakładzie fa-
1 marca 1869 

( 520)
bryeżnym i chemicznej p acowni.
Zapytania i zgłoszenia przyjmuje

Dr. A- Spirk, 219 I Braga.
Założyciel i zawiadowca szk*y technicznej sw. czas, kolorzysta u pp. Paraf Javal 

et Comp, w Thann (Francya), A. B. Przibram w Pradze i Franciszek Leitenberger w Cos- 
manoś,^docent przy pragskiej szkole politechnicznój.

ugiéj klasy podaje się sposo- 
odbyć ciągnieniu potwierdzonej

na krótszy lub dłuższy czas przed rozwiązaniem; rodzące, 
położnice i dotknięte wszelkipmi chorobami wlaściwenń kobiotom, z wyjątkiem zaraźli­
wych i rakowatych, nieuleczalnych. Opłata wynosi w poke u oddzielnym dla jednej tylko 
osoby trzy ruble srebrem dziennie; w pokojach wspólnych, dla dwóch osób po rubli dwa 
dziennie od osoby. Za tę opłatę, chore otrzymują to wszystko, co do ich wygodnego 
utrzymania i leczenia jest potrzebnem.

Osoby chcące odbyć słabość rozwiązania w sekrecie mają zapewnioną zupełną ta- 
tak pod względem policyjnym jako też i administracyjnym, 

ki ' o . ...

przyjmuje osoby brzemienne, 
tkni

jemnicę t— — ,r. 0,------------
W Zakładzie dopełniają się wszelkie operacye

biecych wchodzące.
Zakład utrzymuje odpfiwtednią liezbę mamek do karmienia dzieci zrodzonych w Za- 

midzie/ za opłatą 75 ko]ie„ek dziennie; przyjmuje nadto noworodki na zupełne wykar-JU) W Z- A**
klanie przez mamkę na rok jeden lub dłużćj.

w zakres położnictwa i chorób ko-

[480],

Do wygrania gldwnćj wygranej dru; 
bność przy mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć
przez rząd wysoki loteryi, w której każdy wyciągnięty los wygraną 
otrzymać musi. Dla umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 _ 5 — 

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los órygińalny a nie 

asygnacyą udziałowa i że może bvć pewnym najsumienniejszej usługi.

PIGUŁKI BLANCARDA
Żclazif.to-jodowe, cfepedkgająco rezISadowi,

pofwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.,
upoważkeniitct lekarski 1'"eters-

bnrgu i t. d.
Łącząc w sobie własności Joćn i Ze aza, pigułki te używają się specy alnie i szcze 

gólnie przeciw słabościem ehmi«'liczmyna, »» ¡lica-nsaycl« potłątliarh
Bucitot, w ttfelłc iw ojrgai-iz mu, jek również we wszystkich wyjątkach, 
dzie idzie o oiitizihii vt csiite Ea kitw, w bte-diciey, »;i««8e*>l»lŁ u iuls 
rabo rcgulocMCĆcl dla przywrócenia bądź noimalnej obfitości krwi, bądź dla 

wywołania Furegi lowania perycdycznego jej odpływu.
Uwaga. Jodan żelaza nie czysty, albo taki, co ulega rozkładowi, jest środkiem 

lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentycz• ~ 
ności |iraw»«lxl»*yel» |»igułeh wymagać nale-.

«Van l“ft. Schist».
Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

ży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reaktyjcego (argent 
renet:’) z własner. podpisem wynalazcy, Da etykiecie zielonej, jak obok 

W Poznaniu w aptekach pp, ,$ct<fiet&ikieyo, 
kiernoza i Elsnera.

Blancard,
aptekarz, rue 
Bonaparte 40.
<fr- itlen-

[7312].

Pnmimin

Ogrodowego, hez- 
żennego, o dobrych świadectwach, 
poszukuje Kowanowko pod 
Obornikami. (813)

Sprzedaż tryków
z owczarni zarodowój

Negrettów pehićj brwi
w RSochiu

pod Bydgoszczą rozpoczyna się
25 lutego r. b.

Trzoda składa się z krwi Ho- 
stickiej i Lenszowskiój i wy- 
chbwuje się pod dyrektorstwem 
pana Zeck.

Oprócz
45 sztuk

Bfegrettów pehsćj krwi 
także 3© sztuk’

Ramboulłlet-: egrettó w 
0ł pełnej krwi

na sprzedaż stawione będą.
Na poprzednie zgłoszenia się 

posyłam chętnie wozy do kolei 
wschodniej, t. j. do stacyi Byd­
goszczy i Nakła, półtorej i pół- 
trzeciej mili oddalonych. (517)

Mo che 1, 18 stycznia 1869.
Goeldner.

nader eleganckie ze świeżych kwiatów jako 
też wieuce z myrt itd- poleca

C. Ileoseiię
Berlińska ul. 13 dawn. Fleisslg.

naprzeciwko król, ogrodnik artystyczny 
policyi. i handlowy. |834]

■SŻEByCOWANIE"
z rośliny Matśho 

pp. Griimnit et Comp. apte­
karzy w Paryżu.

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w 
Pętu, leczy szybko i ni ochybnie ry.erztą- 
<ez&i nejuporcaiywsze i zastarsa- 
łtó. Aptewa Grimault et Comp. dla leka­
rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam 
kopajwy — za pomocą kle.jkowatości, przy 

- towuje pigułki z esencyi Mat ko i b .lsamu 
kopajwy.

Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w 
jak najkrótszym czasie, ale nawet nie m.»ją 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakoaik, opatrzony jest podpisem: 
Grimault et Co:..,. (t,9i 1)

Dostać można w Poanaaitł w aptekach 
pp. ale-. Bfi«sti8i$ewiea:i» i Eissier«.

Ogłoszenia gospodarskie itd 
T£wtcł#.ai’z;, znający swój

fach, znajdzie od św. ‘Wojciecha 
r. b. korzystne miejsce w Śwa- 
narhach pod Łopiennem.

IS25]
J&uelaas'«, obeznany dokładnie w ku- 

cbarstwie i cukiernictwie życzy sobie przy­
jąć miejsce zaraz lub od 1 kwietnia. Bliż­
szą wiadomość udzieli Fa*an»i8żek &*«- 
Icefej Rynek No. 76. (754)

Teatr miejski wFeinanta. 
W poniedziałek, 8 lutego

Konkurent i mąż.
Komedya w 2 aktach przez 

rzeniowskiego.
Ko-

Przed śniadaniem.
Komedya w 1 akcie p. hr. Fredrę.

Żywe obrazy.
Bilety na 1 lożę po 2 tak, na 

krzesło po 1 tal., na balkon po 
4 złp., na drugą lożę po -3 złp. 
sprzedaje księgarnia p. Żup fiń­
ski eg o.

Dla Towarzystwa Przemysłowego 
oddane są bilety panu Adam 
skiemu. (839)

Ogrodnik żonaty, moralny i w swym za­
wodzie pewny, poszukuje od 1 kwietnia rb. 
miejsca. Bliższej wiadomości udzieli ogro- 
nik z Karolewa pod Borkiem. [830:]

We wtorek, dnia 9 ł> 
na. o godzinie 10 rano odbędzie 
się w lasach Kórnickich (Obrębie 
Czmoń II) licytacya na (822)
130 sïiîik sesiihwego bu­

dulcu.
Zarząd leśny.

'»'eatr mlejskh
W piątek dnia 5 lutego. Z zawie żenieni 

abonamentu. Benefiz dla p. kapelmistrza 
Bossenherger. Wystąpienie panny Jadwigi 
Cr.isselt, pb rwszej taniecniczy solo z teatru 
miejskiego w Bremie. Kittrclie Iterol- 
igue skomponowany przez p. Bossenbergera. 
Etes Kj«4*sfi v»»a «85Ií• tólocSie. Wiersz 
z żywemi obrazami Fr. Schillera. Muzyka ' 
Bossenbergera. P>el«-Tai«s panny Jad­
wigi Crasselt. •Stacob isa Kgyjjt.en,- 
czyli: Jł.tweph «stssS Mttlne Kruder* 
Opera w 3 aktach Mehula. Urządzone dła 
sceny przez F. S. (832)

W sobo-ę dnia 6 lutego. Wystąpienie 
w roli gościnnćj panny Jadwigi Crasselt. Na - 
stą i; n$»e ŚEangjea. Dramat 
tach H. Laubego.

Aukcja tryków.
w Sobbowitz,

dworzec kolei żelaznej Hofcecstein pod 
Gdańskiem.

W czwartek, doia 18 lutego 
r. b., przed południem o li go- 
dżinie, sprzedanych być pja dro-

«SsSSHiiK* gą aukcyi pubłicznój

25 tryków BaoibęniUetów 
pełnej krwi,

30 tryków Kaiubouniet-Ne- 
grettów,

9 trików oryginalny cli Ne- 
erettów,

dalej
62 maciorek Acgrettek (ko 

tu y cii,
80 cy lewek Kambouiliet- 

Negrctiek.
Wykazy co do pochodzenia i ceny najniż­

szej rozsyłają się na^życzenie. [5.9jają się na życzenie. ¡a
F. liageis.

w 5 ak-

Teatr amatorski
w Ctostyniu

odegra
na cel dobroczynny 

w niedzielę, T lutego rb. 
na sali p. Piotra Surry

1. Qui pro Quo.
Komedy;], w 1 akcie przez Korze­

niowskiego.
2. Chłopi Arystokraci.
Komedyą w 1 akcie p. Anczyca. 

Początek o godz. 7 wiecz.
___________Dyrekcja. (829)

Wielkie
¡przedstawienie bilardowe

profesora pana liw.screy « Bortl”irex,

najznakomitszych sztuk 
fantazyjnych, nader trudnych wykona tako­
wy następujące karambolaże: bieg kapelu. 
szowy na trzy różne sposoby; karambolaże 
w kapeluszu; sławDy skok przez Iręgłe i 
kulę na bandzie; karambolażę, tworrąsą 
przez dublę liczbę ośm (8); pierścienie przy 
bandzie i'nadzwyczajne pchnięcie, przy któ- 
rem bila siarze przez wystawiony kij po­
wraca i karambolitje.

Wykona: ie ręką świetnych sztuk fanta­
zyjnych. [.828]

Przy, wykonaniu 
zyjnyih,

W lokalu pana Tiistsera, w sobotę dnia 
lutego. Cena wnijścia od osoby 5 sgr. Po­

czątek o 8 godzinie. ___

Niżej podpisani gospodarze zapraszają uprzejmie na

Bal w Bazarze
we wiórek dnia lutego.
Bilety po 1 tal. na salą, a po 2 tal. na krzesła numerowane 

r.a chórek sprzedaje p. Magnuszewicz.
Dochód przeznaczony na Dom sierót. (838) |

Tełesfer BrcmbisM. Jcztł¿ieiżjrsli. Boiiy (teielt
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